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DLA WSZYSTKICH

0 przygotowaniach do 
przejęcia Szpitala ,,B” 
mówi jego dyrektor tech­
niczny Antoni JAGODA.

W jednym z niedawnych 
numerów krakowskiego „Cza­
su" ukazał się artykuł trak­
tujący o przeszłości i bieżącej 
sytuacji Szpitala „B”. Rozda­
jąc zasłużone kuksańce współ­
twórcom owego budowlanego 
skandalu, autorka nie zau­
ważyła jednak jak gdyby, że 
szpital nie jest dziś martwą, 
niczemu nie służącą bryłą. 
Żie on wszak żyje własnym 
życiem i już pełni funkcje 
służebne wobec miasta.

— Tak, bo jako użytkow­
nik przejęliśmy niektóre 
fragmenty szpitala. Pierw­
szym z przejętych obiektów 

Czekając 
na wielki

finał
był budynek B5. gdzie zor­
ganizowaliśmy Ośrodek Szyb­
kiej Diagnostyki, który pra­
cuje bardzo intensywnie, ba­
dając pacjentów z terenu 
Nowej Huty. W przejętej po­
tem zwierzętarni urządziliś­
my pomieszczenia techniczne 
oraz tymczasowe magazyny 
na sprzęt i wyposażenie. W 
odebranej następnie patologii 
ulokowaliśmy również tym­
czasowe magazyny, a ponad­
to — laboratorium dla po­
trzeb Ośrodka Szybkiej Diag­
nostyki oraz wojewódzkie la­
boratorium alkoholowe. Prze­
jęliśmy też portiernię głów­
ną. w której zaraz znalazła 
miejsce wyposażona w radio­
telefony Ochrona Mienia i 
gdzie trzymamy psy strzegą­
ce szpital przed dewastacją 
i kradzieżami. Odebraliśmy 
wreszcie stację główną trafo 
ST-1 zasilającą przejęte o- 
biekty, W przyszłości będzie 
ona zasilać urządzenia kli­
matyzacyjne i wentylacyjne 
'k prób przedrozruchowych.
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„Biznes po uowohneku”

Sen o wielkiej forsie
SKŁADANY turystyczny stolik, bagażnik sąąnochodu, w naj­

lepszym (zamożniejszym) przypadku — przyczepa kempingo­
wa. Za tą prowizoryczną ladą zasiadają coraz młodsi... Tak 
najczęściej wyglada dzisiaj „BIZNES PO POLSKU”, także 
„BIZNES PO NOWOHUCKU". Handel obwoźny zdominował 
nie tylko place 1 ulice, ale również... rejestry w Wydziale 
Handlu i Usług Urzędu Dzielnicowego.

„Prywatni” 
wbrew ideologii

W końcu lat 40. zadecydo­
wano, że mają zniknąć z ma­
py gospodarczej kraju. Od­
tąd „prywaciarz" stał się e- 
lementem wstydliwym dla u- 
otroju — sam wyraz nabrał 
wyraźnie ujemnego znacze­
nia. Zmysł handlowy i żyłka 
eto interesów były wręcz nie­
mile widziane, a przepisy 
prawne dotyczące działalno­
ści gospodarczej konstruowa­
no w ten sposób, by raczej 
podcinać skrzydła prywatnej 
inicjatywie, niż przyczyniać 
się do jej rozkwitu. Dlatego 
prawie w każdej z powsta­
łych w tamtych czasach for­
tun (oczywiście w skali od­
powiedniej do ogólnego po­
ziomu życia w kraju) dopa­
trywano się kantów i o- 
szustw. Wtedy miało się pie­
niądze, lecz rzadko uznanie 
sąsiadów...

W Nowej Hucie, która mia­
ła być symbolem socjalistycz­
nego miasta, początkowo nie

Tak strzela 
„Sćrmaczek“

„DO TRZECH RAZY SZTU­
KA” — chciałoby się wykrzy­
knąć, oceniając dotychczasowe 
występy PIŁKARZY HUTNI­
KA w I lidze. Dopiero za trze­
cim podejściem udało im się 
zwyciężyć, choć powinno to 
nastąpić dużo wcześniej. Już 
w spotkaniu inauguracyjnym 
ze Stalą M. nasza drużyna by­
ła przecież bliska wygranej,
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pozostawiono . nawet „margi­
nesu" na inicjatywę indywi­
dualną. Wystarczy tylko spoj­
rzeć na założenia architekto­
niczne starej części miasta. 
Obszerne punkty handlowe' i 
usługowe prowadzone wyłącz­
nie przez duże firmy pań­
stwowe bądź spółdzielcze1 
miały zaspokoić potrzeby 
mieszkańców. A jednak pry­
waciarze przetrwali... Często, 
podobnie jak ANNA CHO- 
DUREK, dzisiaj właścicielka 
piekarni w os.' Jagiellońskim, 
dzięki rodzinnym sentymen­
tom.

— Od dziecka byłom zwią­
zano z piekarnią — mówi. 
— Ojciec, który całe życie, 
marzył o młynarstwie. w 1933 
r. zdecydował się na założe­
nie piekarni przy ul. Koćmy- 
rz-owskiej. Gdy umarł i ma­
nia postawiła nas — mnie i 
brata — przed wyborem, mia­
łam już własne mieszkanie i 
rodzinę. Mąż był inżynierem, 
pracował w kombinacie. 1 tak 
objęliśmy piekarnię, po moich 
rodzicach. Mimo remontu 
czuliśmy, że nie sprostamy

Policjanci ślubują...

uż nie partii, lecz narodowi
CZY niedawna uroczy­

stość ślubowania i na­
dania nowych stopni, 

która odbyła się w. Komen­
dzie Rejonowej Policji Kra- 
ków-Wschód (dawny DUSW- 
-Nowa Huta), oznaczać bę­
dzie dla tej służby lepsze 
czasy? To, czy akurat lepsze, 
to raczej wątpliwa sprawa, 
pewne jest natomiast, że in­
ne, Ó tym między ińńymi 

konkurencji. Zaczęły powsta­
wać przecież w dzielnicy no­
we piekarnie.. Zdecydowaliś­
my się, oczywiście wiele za­
leżało ¿u od męża, który, mi­
mo że inżynier, miał także 
piekarskie papiery mistrzow­
skie. W połowie lat osiem­
dziesiątych wzięliśmy kredyt
1 banku, dołożyliśmy własne 
oszczędności. Dodatkowo na 
budowę nowej piekarni ciąg­
le jeszcze „pracowała’’ stara, 
mąż zwolnił się z państwo­
wej posady... ■ Kupiliśmy po­
pularne „angliki” -- piece 
piekarnicze, jakie wtedy by­
ły dostępne w państwowej 
fabryce, mamy ' także „kom­
bajn”, ale i tak uważani, że 
nie zastąpi on ludzkich rąk. 
Dzisiaj zatrudniamy 10 pra­
cowników — piekąc dziennie
2 tony chleba — w piątki — 
cztery. Ludzie kupujący chleb, 
»usiedzi widzą tylko ze­
wnętrzne oznaki naszego „bo­
gactwa” alg wielu z tych, 
którzy znają - nas lepiej mó­
wią, że przedkładają jednak 
spokój na państwowej posa­
dzie nad 24-ffpdzinne myśle­
nie o firmie. Widzi Pani, ni­
gdy nie możemy na urlop z 
mężem jechać wspólnie, bo 
ktoś musi doglądać ■ piekarni. 
Teraz robimy, po 5 latach, 
remont, a więc jadę na pa-

' rę dni nad morze — polskie 
morze. Kto przejmie firmę?

mówił w trakcie spotkania, 
w którym udział wzięli 
przedstawiciele Wojewódzkiej 
Komendy Policji, NSZZ Po­
licji, Prokuratury Rejonowej 
i KRH nowy szef dzielnico­
wej policji podinspektor An­
toni Kowalczyk.

Samo złożone narodowi, a 
nie partii ślubowanie (jego 
treść zamieszczamy na str. 5), 
które zgromadziło w os. Zgo­

Córka kończy medycynę, więc 
chyba nie ona — syn ma 
już kupione maszyny, był na 
czeladniczej praktyce u jpana 
Szafą. Twierdzę, że pączki 
robi nawet lepsze niż mistrz™ 
Ma już przygotowany dó o- 
twarcia własny sklep, ale ja­
koś się nie spieszy. Gdybym 
ja miała takie warunki dwa­
dzieścia lat temu i była o 10 
lat młodsza...

Wtedy, w latach pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych nie­
często zdarzało się, by ktoś 
nie mający wcześniej do czy­
nienia z rzemiosłem decy­
dował się na otwarcie włas­
nej firmy. Jednak miasto roz­
budowywało się, nie zawsze 
nadążano z budowaniem no­
wych sklepów. Rolnicze oko­
lice sprzyjały zaopatrzeniu 
placów i- bazarów. Powszech­
nie uważano (chyba to nie 
zmieniło się do dzisiaj), że 
najszybciej dorobić się moż­
na na handlu warzywami. 
Toteż usytuowanie „warzyw­
niaków” 1 ich właściciele 
zmieniali się najczęściej. ZO­
FIA CHOROMNIAK dwa­
dzieścia lat temu porzuciła 
dla warzywniaka na placu w 
Bieńczycach posadę w biurze 
.Szatkowskiego”. Z tamtych 
czasów do tej pory pozostał 
w Bieńczycach oprócz niej 
tylko jeden „warzywniak”. 
Teraz pomaga jej córka, ale 
i tak wstać trzeba o 4 rano. 
Kiedyś, gdy była sama, czę­
sto zamykała kiosk na godzi­
nę, dwie w południe i jecha­
ła po towar. Dziś czasy są o 
tyle łatwiejsze, że dostawcy 
przyjeżdżają czasem sami...
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dy wszystkich funkcjonariu­
szy począwszy od dzielnico­
wych, a skończywszy na pra­
cownikach Wydziału Docho­
dzeniowego, jest dopiero 
wstępem do przebudowy tej 
służby — służby, której nie­
zbędność jest jak nigdy do­
tychczas widoczna, patrząe 
przez pryzmat naszych ulic,
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® Podział władzy w Radzie 
Miejskiej Krakowa

(str. 8) 

® Jakie są źródła nie­
uchwytnej siły Joanny 
Gajewskiej?

x (sir. 6—-7)
słabowania poM i^niów. STAMSŁ&W GA WU&&KI



A SWIFTA WOJNA HU­
SAJNA. W trakcie, gdy pre­
zydent Bush zapewnił kon­
gres i opinię międzynarodo­
wą, że oddziały wojskowe 
USA nie wdadzą się w naj­
bliższym czasie w żaden o- 
■try konflikt, przywódca Ira­
ku Husajn wezwał narody a- 
zabskie do rozpoczęcia świę­
tej wojny islamskiej (dżihadu) 
przeciw Stanom Zjednoczo­
nym i ich sojusznikom. I by­
łyby to być może niewiele 
znaczące pogróżki, gdyby nie 
poparcie, jakie słowa te zna­
lazły w świecie arabskim. 
Widać to było już wyraźnie 
podczas zeszłotygodniowego 
szczytu państw Bliskiego 
Wschodu w Kairze. Tutaj też 
zabrakło jednomyślności. Spo­
śród 20 uczestników 3 posta­
wiło stanowcze veto przeciw­
ko sankcjom gospodarczym 
przeciwko Irakowi. Codzien­
nie nadchodzą informacje o 
coraz to nowszych głosach 
poparcia dla polityki agresji 
i terroru „barbarzyńcy z 
Bagdadu”. Widoczne jest to 
szczególnie wśród społeczno­
ści palestyńskiej, w Jordanii, 
która według nie sprawdzo­
nych informacji użycza Ira­
kowi jeden ze swych portów 
i w Egipcie. O tym, że anek- 
sja Kuwejtu przybiera nie­
bezpieczny obrót, świadczą 
chociażby warunki Husajna 
dotyczące ograniczenia eska­
lacji działań wojennych, eo 
■wiązane ma być z odbloko­

waniem rejonu Zatoki Per­
skiej, w której obecne aą •- 
prócz USA floty co najmniej 
kilku krajów europejskich. 
Bardzo antyirackie nastroje 
panują także w Turcji, gdzie 
wprowadzono sten wyjątko­
wy.

A CZESKO - SŁOWACKA 
AFERA Z DZIESIĘCIOKO- 
RONOWKĄ. Jak się okazuje, 
niemal każdy dzień przynosi 
mniejsze lub większe incy­
denty świadczące o pogłębia­
jących się antagonizmach za 
naszą południową granicą. 
Szczególnie wiele pretensji o 
dyskryminację zgłaszają Sło­
wacy, przytaczając coraz to 
nowsze przykłady dominacji 
Czechów. Wprawdzie ucichł 
na razie spór o to, czy Re­
publika Słowacka winna 
mieć bank emisyjny, ale pra­
sa bratysławska ujawniła, że 
na rewersie nowej, gotowej 
już monety 10-koronowej 
znajdować się będzie, obok 
nowego herbu, skrót CSRF. 
Fakt ten słowacka „Praca” 
nazywa „kuriozalnym”, jako 
że skróty w oficjalnej na­
zwie kraju stosują tylko 
ZSRR i Finlandia. Dlaczego 
państwo Czechów i Słowa­
ków ma być trzecie? Dlacze­
go w ten sposób eliminuje 
się w dyskryminacyjnych ce­
lach Słowaków sugerujących, 
że skrót takowy podobnie 
jak dawny CSRS kojarzy się 

a kda suctodnbni pobrały*- 
es mi?

A CZY NIEMIEC Ttó 
MĄDRY PO SZKODZIE? 
Tak by się chciało spytać 
patrząc na ostatnie wydarze­
nia w obu państwach nie­
mieckich. Polityczne, partyjne 
rozgrywki zapatrzenie w wy­
borczą kampanię powodują, 
że tragiczna sytuacja gospo­
darcza NRD schodzi na plan 
dalszy. Na rosnące w zatrwa­
żającym stopniu bezrobocie, 
na nie restrukturyzowany 
nadal przemysł i ekonomię 
jedynym, aczkolwiek chwilo­
wym panaceum jest strumień 
płynących z Zachodu marek 
przejadanych przez naszych 
wschodnich sąsiadów. Jak 
twierdzą znawcy zagadnień 
niemieckich -NRD, będąc w 
ramionach swego potężnego 
brata, zaczyna powoli padać 
z nóg.

A „SOLIDARNOŚĆ ’80” 
BEZ REJESTRACJI. Protesty 
na -sali rozpraw, późniejszy 
przemarsz zwolenników Jur­
czyka, Kocjana i Jaworskie­
go jakby coś nam przypomi­
nał. Późniejsze oświadczenia 
przywódców tegoż związku — 
także. Wiceprzewodniczący 
W. Jaworski skwitował to w 
BBC krótko: „Była to decy­
zja polityczna. Jesteśmy o- 
becnie jedynym związkiem 
zawodowym w Polsce, nie 
identyfikujemy się z pełnią­
cymi władzę. Na razie skła-

Świat i Polska
damy odwołanie, a działać i 
tak będziemy nadal!”. Jest 
godne ubolewania, że ciągle 
mamy ustawę • »wiązkach 
zawodowych z 1982 roku (na 
podstawie której długo odma­
wiano rejestracji NSZZ „fi”) 
obwarowaną wieloma warun­
kami narzuconymi przez wia­
dome siły w latach powsta­
wania tegoż aktu prawnego.

A KONIEC WOJNY „NA 
GÓRZE”? Tak niektórzy od­
czytali ostatnie oświadczenie 
L. Wałęsy. Wezwanie prze­
wodniczącego do tolerancji, 
kultury politycznej i zanie­
chania osobistych ataków z 
pewnością zostało dobrze 
przyjęte. Czy jednak Wałęsa, 
mówiąc to, nie miał na my­
śli także i siebie i wzywając 
do opamiętania chciał zatrzsć 
nie najlepsze wrażenie swo­
ich licznych wypowiedzi? Co 
jednak bardziej frapujące — 
przewodniczący opowiadając 
się „za prezydentem z szero­
kimi kompetencjami, wybie­
ranym w wyborach powsze­
chnych” w sposób nie budzą­
cy wątpliwości, zdystansował 
się (przynajmniej częściowo) 
od scenariusza wyborczego 
Porozumienia Centrum.

A DROGA DO BELWE­
DERU. Ostatnie dni pnynio. 
sły nasilenie w toczącej si« 
już od kilku tygodni kampa. 
nii prezydenckiej. Po pierw, 
sze kandydatura Wałęśi 
(wsparta powyższym oświai'. 
czeniem), po drugie Maz-j. 
wieckiego wspieranego przez 
Sojusz na Rzecz Demokracji, 
Coraz częściej pojawiają się 
też inne nazwiska: Skubi­
szewskiego, Stelmachowskie­
go, Brzezińskiego, a nawet 
Turowicza. No i nie zapomi­
najmy o K. Morawieckhn, 
który pierwszy rozpoczął swą 
kampanię traktowaną przez 
wielu jako nieuchronny ful- 
klor polityczny.

A GABINET CIENI TY­
GODNIKA „WPROST”, po 
propozycji rezerwy kadro­
wej Porozumienia Centrum 
opublikowanej w „Po pro­
stu” pojawiła się druga taka 
propozycja. Premier — Rafał 
Krawczyk, wicepremier, min. 
finansów — A Gawronik, 
min. spraw wewn. — J. Kor- 
win-Mikke, min. spraw zagr, 
— M. Król, min. obrony na­
rodowej — L. Moczulski. Po­
nadto m. in.: Z. Kuratowska, 
S. Podemski, G. Janowski, A. 
Tymowski. (madę)

Tydzień
A PRODUKCJA HUTY w 

tonach czy procentach wyko­
nania planu ważna jest o ty­
le, o ile przynosi wysoki zysk 
ze sprzedaży. Te ostatnie kwo­
ty jednak — zarówno doty­
czące wysyłki towaru do od­
biorców, jak i wpływów na 
nasze konto — są tajemnicą 
głównej księgowej, dyrekcji i 
Rady Pracowniczej. Pozostaje 
nam zatem nadal informować 
• wykonaniu planu przez po­
szczególne wydziały huty, co 
da je tylko przybliżony obraz 
sytuacji finansowej przedsię­
biorstwa: surówka i stal mar- 
tenowska — 133 proc, planu 
do 13 bm., konwertorowa — 
125, kęsiska i kęsy (w suro­
wej) 123, koks — 122, sla­
by — HO, blacha czarna zim- 
nowalcotvana — 108, profile 
— 10Ł Walcownia Gorąca wy­
konała zaledwie 98 proc. planu, 
Wydział P-l w Bochni — 66, 

produkcja blachy karoseryj- 
nej i drutu wyniosła 95 proc, 
rur — 91, taśmy — 86. Naj­
niższe wykonanie — 63 proc. 
— profile gięte w Bochni.

A WYPADEK NA TORACH 
wydarzył się li bm. w rejonie 
T-8. Z powodu „złego stanu 
technicznego rozjazdu” wyko­
leił się wagon spychający na 
inny tor dźwig. Stojący na 
stopniach 51-letni manewro­
wy spad! na skutek wstrząsu 
i dostał się pod koło wagonu. 
W szpitalu amputowano mu 
prawą nogę na wysokości ko­
stki, połamaną drugą nogę po­
składana Trwa dochodzenie, 
które powinno zakończyć się 
ukaraniem winnych tego ewi­
dentnego zaniedbania.

A REMONTY- nie są już je­
dyną przyczyną postojów i 
przerw w pracy. Gwoli ścisło­
ści można więc tylko odnoto­
wać, że i powodu remontów 
stoi piec martenowski nr 19 
(w ogóle pracują tylko 3), kon­

wertor nr 2 (od 13 bm.) oraz 
kotły w Siłowni nr 4 i 8. Na 
wielu Innych wydziałach, zwła­
szcza w walcowniach, poja­
wiły się takie kategorie posto­
jów, jak „postoje jednozmia­
nowe”, „postoje planowe” i 
„postoje między zmiano we”. Po­
wód? Brak zamówień, ograni­
czenia produkcji lub brak su­
rowców.

Kierownicze 
stanowiska 
czekają...

W KONKURSIE na Głów­
nego Informatyka huty, roz­
strzygniętym 14 bm., najwię­
cej punktów spośród kilku­
nastu kandydatów zdobył An­
drzej GOLlNSKI, dotychcza­
sowy pracownik Zakładu Au­
tomatyzacji w HTS. O tym. 
kto wygra w konkursach na 
stanowiska kierowników za­
kładów huty oraz dyrektora 
technicznego, będziemy mogli 
poinformować dopiero w przy­
szłym numerze, gdyż Komisja 
Konkursowa zapowiedziała 
swe posiedzenia połączone z 
przesłuchaniami kandydatów 
na 16 i 17 bm. Wygranie kon­

kursu nie jest jeszcze równo­
znaczne z nominacją na sta­
nowisko. (vk)

Dla kogo te hotele?
OD TEGO miesiąca obowią­

zują nowe (choć wcale nie o- 
stateczne) opłaty za mieszka­
nie w hotelu pracowniczym. 
Samotny mężczyzna (co nie 
znaczy że mieszka samodziel­
nie) płaei jeszcze najmniej — 
155 tys. zł. Niestety, nawet 
ta niewysoka stawka jest u- 
ciążliwa, zwłaszcza dla ludzi 
na niskopłatnych stanowis­
kach. Laborant z W-29 — z 
wykształcenia technolog che­
mik — zarabiający brutto nie­
całe pół miliona po potrące­
niach za hotel i ubezpieczenia 
otrzymuje na rękę... 306 tys. zł. 
Ponieważ „nie dojrzał” jeszcze

WCZASY W ISTAMBULE
względu na ogromne zainteresowanie, jakim do tej 
cieszyły się wczasy w Istambule (zaplanowane iw- 
zostały w całości sprzedane)

HUTA IM. TADEUSZA SENDZIMIRA
W KRAKOWIE

organizuje dodatkowo tanie i atrakcyjne turnusy 
WCZASÓW W ISTAMBULE.

Pobyt 5-dniowy (wycieczka trwa Ok. 16 dni) w hotelu 
„Europa” w centrum miasta. Pokoje 2-, 3-, 4-o«obowe i ła­
zienkami. Wyżywienie: dwa posiłki dziennie — śniadanie i 
obiad-kolacja.

W czasie pobytu organizowane jeet zwiedzanie miastu i 
ewentualnie, za dodatkową odpłatnością, na życzenie uczeit- 
ników, wycieczka do Azji, na Wyspy Książęce Hp.

Cena — od jednej osoby: 11501>00 zł.
W KOSZTY wycieczki wliczono: przejazd autobusem w 

obie strony, nocleg na terenie Jugosławii, pobyt i wyżywię- 
Istambule, opiekę pilota oraz opiekę medyczną, auto- 

dew^z** ^u2O6ławię przejazd bez obowiązkowej wymiany 

WYJAZD — autokarem z Nowej Huty przez CSRF, WRk 
JUS^^(ROCleS k- BełSradu), Bułgarię.

„ ~ Przez Bułgarię, Rumunię, ZSRR.
wolne terminy wyjazdów począwszy od 1S-W- 

1990 r. do końca listopada.
Pracownicy huty koszty wycieczek mogą opłacać w r*’ 

tach — część kosztów po powrocie.
Organizator zastrzega sobie prawo zmiany ceny wcza­

sów w wypadku wzrostu kosztów utrzymania.
Dla uczestników wycieczki zapewniamy terminowe uzy­

skanie paszportów.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Wczasów I Kolonii 7 

HTS’ bUd- ”S” kb »«”. P°k' 15 (P«‘er> Ul 
centr. 44-46-66 wew. 40-94 w godz. 8—15.

Ze 
pory 
nusy 

do tego, by zgłaszać się po po­
moc socjalną, pozostanie ma 
chyba tylko pomyśleć a zmia­
nie miejsca pracy. Co jednak 
mają zrobić ci, którzy nie ma­
ją gdzie wyprowadzić się z ho­
telu? (vk)

Kronika kombatancki
NIEDAWNO odbyło »ę po­

siedzenie Zarządu F»bryme;< 
Związku Kombatantów RP i 
byłych Więźniów Pelitycinych. 
Omawiano sprawy organizacyj­
ne i finansowe. Prezes Włady­
sław Michalski poinformoii! 
zebranych, li przy hucie pół­
stał Światowy Związek b. &!■ 
nierzy Armii Krajowej. Zaape­
lował też, by jak dawniej od­
bywały się zebrania Kół >«• 
kładowych, środowiskowych I 
Komisji. (aml

WPŁYW
POSZCZEGÓLNYCH 

ŹRÓDEŁ 
ZANIECZYSZCZEŃ 

NA STAN POWIETRZA 
ATMOSFERYCZNEGO 

W ŚRÓDMIEŚCIU 
9 KRAKOWA

— STĘŻENIE SOz

1. Pozostałe źródła punktowe.
2. Napływ z zagranicy.
2. Napływ krajowy.
4. Elektrownie Siersza i Ja­

worzno.
5. Elektrownie Łęg i Skawi­

na.
8. Huta im. Sendzimira.
7. Sektor bytowy poza śród­

mieściem.
Ł Sektor bytowy — śródmie­

ście.
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„Uwłaszczenie pracowników przedsiębiorstw pań­
stwowych metodą akcjonariatu pracowniczego po­
łączone z sukcesywnym rozwojem rynku kapitało­

wego i inwestycjami zagranicznymi na zasadzie 
partnerstwa wydają się jedyną logiczną metodą 
prywatyzacji, zaspokajającą poczucie Sprawiedli­
wości społecznej i ekonomicznej obywateli”,

W ZMIENIAJĄCYM się systemie ekonomicznym państwa w pro­
cesie prywatyzacji, który doprowadzi do wykształcenia się klas 
właścicieli, bardzo ważne jest, by pracownicy prywatyzowanych 

przedsiębiorstw mieli możliwość stać się właścicielami i tą drogą 
zwiększać swoje dochody. Obecnie w Polsce organizują się różne gru­
py społeczne starające się mieć poparcie polityczne w Sejmie i Sena­
cie. by swoje interesy ekonomiczne zapewnić przez odpowiednie usta­
wy i przepisy wykonawcze.

Pracownicy zakładów nie cheą bye w tym procesie pominięci i dla­
tego utworzyli organizację gospodarczą o nazwie UNIA WŁASNOŚCI 
PRACOWNICZEJ, której biuro wykonawcze mieści się w Hucie „War­
szawa”, a przewodniczącym Unii został szef NSZZ „Solidarność” Huty 
„Warszawa” — Jacek Lipiński.

Głównym zadaniem Unii jest działanie na rzecz umożliwienia pra­
cownikom stania się właścicielami przedsiębiorstw przez wykup akcji. 
Realizacja wykupu będzie możliwa wówczas, gdy pracownicy będą 
mieli środki finansowe. Koniecznie więc staje się utworzenie odpowied­
nich mechanizmów mających na celu dostarczenie pracownikom kapi­
tału na korzystnych zasadach kredytowania lub spłaty należności na 
dogodnych warunkach w ratach. 31 lipca br. odbyło się w Hucie 
„Warszawa” zebranie założycielskie Unii Własności Pracowniczej. W 
spotkaniu uczestniczył marszałek Senatu prof. Andrzej Stelmachowski, 
honorowy przewodniczący Unii. Powołano zespól ekspertów, w skład 
którego weszli: senator J. Andrzejewski, prof. H. Izdebski, dr K. Ludwi- 
niak, E. Rojek (prawnik). Zadaniem grupy ekspertów jest opracowa­
nie rozwiązań i realizacja własności pracowniczej w świetle ustawy 
o prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych. Założyciele Unii upo­
ważnili senatora Andrzejewskiego do podjęcia czynności prawnych 
związanych z rejestracją Unii, a prof. Izdebskiego do opracowania 
statutu.

Relacja ze spotkania UNII WŁASNOŚCI 
PRACOWNICZEJ

Tak myślę

Narodziny solidarności i wolności
PAMIĘTNE wydarzenia 1980 roku zastały eznych zakładów, występujące kolejno w

Pracownik 
właścicielem.

Kolejną decyzją podjętą przez założycieli było powołanie Ośrodka 
Szkolenia i Biznesu dla członków Unii, k|óry w pierwszej kolejności 
zajmie się opracowaniem dla przedsiębiorstw systemu fiaansowo-ra- 
chunkowego na bazie obowiązującego w Europie zachodniej systemu 
„Lotus". Ośrodek zajmie się również szkoleniem kadr menedżerskich 
dla przyszłych spółek. Całość prac organizacyjnych związanych z za­
łożeniem ośrodka, wyposażeniem i przygotowaniem wykładowców po­
wierzono dr Krzysztofowi Ludwiniakowi.

Na spotkaniu postanowiono powołać Bank Unii Własności Pracow­
niczej, który będzie udzielał kredytów na dogodnych warunkach pra­
cownikom na wykup akcji przedsiębiorstw. W trakcie spotkania de­
legacja Unii, która przebywała w USA na zaproszenie amerykańskiej 
asocjacji ESOP, złożyła sprawozdanie z przeprowadzonych rozmów, w 
wyujku których postanowiono zorganizować w Polsce Międzynarodową 

. Konferencję na temat własności pracowniczej (na początku przyszłego 
. roku). W celu zagwarantowania sobie wpływu na kształt przepisów 
wykonawczych do ustawy o prywatyzacji zwrócono się do marszałka 
Senatu o powołanie Społecznej Rady Przekształceń Własnościowych, 
w skład której powinni wejść m. in. przedstawiciele zakładów pracy, 
członków Unii. Marszałek Senatu prof. Andrzej Stelmachowski zobo­
wiązał się inicjować i popierać działania na forum Parlamentu na 
rzecz własności pracowniczej. W spotkaniu uczestniczyli również po­
słowie zainteresowani, tą problematyką z posłem Miłkowskim na czele.

Ożywioną dyskusję wywołała informacja o spotkaniu czołowych Ko- 
ttrsji Zakładowych „Solidarności" w Gdańsku oraz organizowane 24 
sierpnia br. w Hucie im. T. Sendzimira w Krakowie spotkanie ’'oro- 
Z”mienia Komisji Zakładowych „S” dużych i średnich zakładów pra­
cy w Polsce. Fakt, że tematyka prywatyzacji, własność pracownicza, 
dochody pracowników a produktywność przedsiębiorstw oraz chęć za­
pewnienia .interesów pracowniczych przez wystawianie swoich przed­
stawicieli do wyborów’ parlamentarnych będą tematem spotkania kra­
kowskiego, spowodował duże poparcie dla Porozumienia oraz chęć 
uczestnictwa w tym spotkaniu Komisji Zakładowych „S”, członków 
Unii. Z aprobatą odniesiono się do deklaracji Porozumienia.

W podsumowaniu spotkania stwierdzono, że w przyszłym ładzie 
ekonomicznym w Polsce nie jest możliwe funkcjonowanie pań­
stwa bez szerokiej grupy społecznej, jaką stanowić będą pra­

cownicy — właściciele, a wszelkie próby „wymanewrowania" pracow­
ników z własności swoich przedsiębiorstw oraz ograniczenie ich wpły- 
wna podejmowanie najważniejszych decyzji w przedsiębiorstwie 

skończyć się fiaskiem dla programu gospodarczego. W intere­
sie Państwa leży bowiem budowa przyszłej średniej klasy posiadają­
cej i włączenie do niej pracowników — właścicieli jako ważnego 
czynnika zapewniającego przemiany polityczne i ekonomiczne kraju.

Wojciech DANIEL 
Krzysztof CHMIELĄ

I mnie w Puszczy Noteckiej, nad Wartą i 
tam też dotarły do mnie wiadomości o 
strajkach na Wybrzeżu. Nasłuchując wciąż 
wieści z Gdańska myślałem o Nowej Hucie. 
Gdy z wiadomej radiostacji — jak to się 
wtedy nazywało „Wolną Europę'’ — dowie­
działem się. że także „w Nowej Hucie wy­
stąpiły przerwy w pracy”, postanowiłem 
urlop przerwać. Z niedowierzaniem jechałem 
do Krakowa. Już w Krakowie dowiedzia­
łem się o napisach na wagonach pociągów 
docierających z Wybrzeża. Na polecenie 
Służby Bezpieczeństwa pracownicy kolei 
musieli je zamalowywać, ale spod farby 
dawało się odczytać specjalny „apel”, o po­
moc zawarty w haśle: „Krakowiacy nie Po­
lacy...” Były też mocniejsze określenia. Są­
dzę, że odegrały też rolę w rodzeniu się 
pierwszej solidarności robotniczej.

Takie wydziały huty, jak Mechaniczny, 
' Zgniatacz czy Kolejowy, są tego przykła­

dem. Myślę, że w dziesiątą rocznicę Sierp­
nia należałoby dokładniej przybliżyć tamte 

' dni w Nowej Hucie. Mocne wsparcie straj- 
i kujących Wybrzeża z głębi Polski bez wąt- 
i pienia miało wpływ na zawarcie Porozu- 
i mień Gdańskich w ich ostatecznym kształ- 
, cie. Ówczesne władze robiły bowiem wszy- 

stko, by wiadomości o protestach i straj­
kach na Wybrzeżu w ogóle nie docierały 

1 w głąb Polski. Blokada informacyjna była 
1 bardzo szczelna, a czynniki oficjalne tak eto 
I ustosunkowywały się do strajkujących. Cy- 
i tuję za „Trybuną Ludu” fragment telewi­

zyjnego wystąpienia premiera Edwarda Bo- 
biucha: „Potrzeba nam spokoju, a nade 
wszystko rzetelności i dyscypliny w codzien­
nej pracy. (...) Począwszy od lipca w szere­
gu miejscowości, zakładów produkcyjnych 
i przedsiębiorstw komunalnych mieliśmy do 
czynienia z okresowymi przerwami w pra- 
cy. Dziś zajwiska te w szerokiej skali wy­
stąpiły w Gdańsku”.

To pierwsze oficjalne i tak bałamutne, 
niestety, stanowisko władz potwierdziły pro­
test. Wiele bowiem osób nie dowierzało, że 
na Wybrzeżu „coś się dzieje”. Potwierdził 
to też w dwa dni później Edward Gierek 
mówiąc: „Wydarzenia ostatnich tygodni, a 

i zwłaszcza ostatnich dni przejmują nas wszy- 
i stkich głęboką troską. Przerwy w pracy li-

różnych regionach naruszają normalny bieg 
życia, dezorganizują produkcję, rodzą na­
pięcia”.

Jak więc widać ton wciąż był jednakowy: t 
potępiający i dezinformujący. Jedynie pra­
sa Wybrzeża pisała nieco więcej o sytua­
cji strajkowej, lecz tą z kolei nie docierała 
w głąb kraju. Nawet w klubach prasy nie 
można było otrzymać „Głosu Wybrzeża” czy 
„Wieczoru”,

Na Wybrzeżu zaś dyrekcje zakładów pra­
cy oraz sekretarze działających tam orga- ' 
nizacji partyjnych rozpowszechniały „ulot- i 
ki-fałszywki”. W ulotkach tych bardzo kry- i 
tycznie odnoszono się do działań Wałęsy. | 
Pisano: „Nagle, całkowicie bez porozumie- ( 
nia się z delegatami wydziałów zmienił i 
front. Powiedział że strajk będzie trwał 
dalej”. Dziś można stwierdzić, że była to 
przełomowa, historyczna i „niedemokratycz­
na” decyzja Wałęsy, a miała miejsce bodaj­
że w dniu 16 sierpnia. Czy zrobił to pod i 
wpływem krążącej już po Stoczni Gdańskiej i 
ulotnej „Ballady”. ;

„Śmiało, robotnicza brać 
przy swych ideałach stać 
dla historii złotej karty 
zaciągajcie dzisiaj warty 
co żądacie — muszą dać.'” i

Na Stoczniowej bramie szybko zaczęty się j 
pokazywać ■ hasła: ..Strajk Solidarności i 
trwa”, „Niech żyją Wolne Związki Zawo-, 
dom”, „Niech żyje i umacnia się solidar- 1 
«eść naszego Narodu” czy „Człowiek rodzi 
się i żyje wolnym”. Tłumy ludzi gromadzące 
się obok stoczniowej bramy, na której już 
wisiał obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
otrzymywały krzepiące słowa od stoczniow­
ców: „Wytrzymamy, zwyciężymy".

Zanim jednak doszło do „Cudu nad 
Bałtykiem", strajkujący musieli jesz­
cze wiele dni i nocy spędzić w Sto­

czni. Niecierpliwość i niepewność, odwaga 
i rozwaga przychodziły i odchodziły, ale 
pozostały przy stoczniowcach. Dziś, po dzie­
sięciu latach, warto przypominać tamten 
trud. Zwłaszcza że wokół nas znów tyle 
wątpliwości, zniecierpliwienia, a ideałów 1 
„Solidarności” jak gdyby mniej—

Mieczysław GIL

OŚWIADCZENIE 
KOMISJI ROBOTNICZEJ HUTNIKÓW 

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
W SPRAWIE PREZYDENTA RP

Komisja Robotnicza Hutników NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” z za­
skoczeniem przyjmuje informacje o zamierzonych wizytach za­
granicznych gen. Wojciecha Jaruzelskiego i przygotowaniach do 
ich odbycia. Taka postawa gen. Jaruzelskiego nie wynika by­
najmniej z oderwania od rzeczywistości, lecz przede wszystkim 
z dotychczasowego układu sił w parlamencie i niemożliwej do 
zaakceptowania filozofii grupy posłów OKP uważających za 
konieczne i korzystne konserwowanie istniejącego układu. Tego 
typu zachowania uważamy za ignorowanie dominujących obec­
nie nastrojów społecznych i swoistą arogancję.

W tej sytuacji Komisja Robotnicza Hutników NSZZ „Soli­
darność” apeluje do posłów i senatorów OKP o poparcie żąda­
nia ustąpienia gen. Wojciecha Jaruzelskiego ze stanowiska pre­
zydenta RP.

Wiceprzewodniczący Komisji Robotniczej Hutników 
NSZZ „Solidarność” Huty im. T. Sendzimira 

WŁADYSŁAW KIELIAN

Swój „posag" 
ofiarowali potrzebującym

BYC MOZĘ dobrą tradycją 
i w dobrym tonie stanie się 
zawieranie małżeństw w cza­
sie sierpniowych pielgrzymek 
na Jasną Górę. W trakcie te­
gorocznej X KRAKOWSKIEJ 
PIELGRZYMKI w mistrzejo- 
wickiej grupie (14) na ślub­
nym kobiercu stanęły dwie 
młode pary. Był ceremoniał 
ślubny, wspólna modlitwa za 
pomyślność nowożeńców, łzy 
szczęścia, oczywiście prezenty 
i datki. Jedna z par cały swój 
„posag” zebrany wśród zgro­
madzonych pielgrzymów 357

tys. 400 zł w cało ci przeka­
zała na konto Towarzystw» 
Solidarnej Pomocy. Ten skro­
mny z pozoru gest świadczy o 
dużej szlachetności serca, bo­
czy rzeczą częstą jest myśle­
nie, w tak radosnym dniu, o 
najbiedniejszych, najsłabszych, 
najbardziej potrzebujących? 
Czy za rok. a może już wcześ­
niej, znajdą naśladowców? Oni 
pomogli teraz, może kiedyś na 
wspólnej drodze życia i piel­
grzymowania, zgodnie z nauką 
Kościoła, ktoś także poda im 
pomocną dłoń— - (pen)

Usługi dla emerytów
NALEŻĄ do biedniejszej 

grupy społeczeństwa. Oszczęd­
ni, zatroskani o to, jak 
związać koniec z' końcem. 
Nierzadko rozgoryczeni, ocze­
kujący zmian w ustawo­
dawstwie i— kroków listono­
sza. Kolo Emerytów i Ren­
cistów przy KRH „Solidar­
ność” działa ponad rok sku­
piając 1000 byłych pracowni­
ków huty oraz 500 emerytów 
i rencistów mieszkających na 
terenie dzielnicy, a związa­
nych kiedyś z zakładami, 
gdzie „Solidarność” nie pows­
tała.

Prócz działalności statuto­
wej i informacyjnej, pomocy 
materialnej w postaci paczek 
i darów, dla swoich członków 
koło prowadzi także akcję 
pomocy usługowej. Na czym 
ona polega? Wśród emery­
tów znajdują się świetni fa­
chowcy, którzy chętnie po­
mogą naprawić kran, wymie­
nić pękniętą rurę, zreperować 
nie domykające się okno czy 
zepsuty piecyk gazowy. Co 
najważniejsze — za znacznie 
mniejszą opłatę niż w państ­
wowym czy spółdzielczym 
punkcie usługowym. Jest już 
ślusarz, stolarz, hydraulik, 
fryzjer, krawcowa. Zarząd 
Koła chciałby poszerzyć za­
kres usług. Czeka więc na 
zgłoszenia tych, którym po­
moc jest potrzebna, i tych, 
którzy by chciell służyć swoi­
mi umiejętnościami. Korzyści 
będą obustronne.

Kolo Emerytów przy KRH 
„Solidarność” mieści się przy 
ul. Majakowskiego 2 (Dom 
Kultury) w Nowej Hucie, tel. 
44-34-44 w. 22, godz. 10—14.
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P- owyższym tytułem opatrzyła swój 
artykuł Anna Morawska w 
„GNU” (nr 30 z 27 lipca br.). Za­

warte w tytule pytanie skierowane jest 
zapewne'do tej części załogi huty, któ- 

-tra chcąc być na bieżąco z nowościami w 
¡¡lutnictwie światowym powinna korzy- 
nt ć z serwisu informacyjnego, jaki mo- 
•¿e zaoferować biblioteka HTS.

Na całym iwiecie informacja tech- 
łniczna uznawana jest za cenny surowiec 
nowoczesności. W krajach o dobrej sytua­
cji ekonomicznej ośrodki zajmujące się 
'ubieraniem analizowaniem i kolportowa­
niem informacji technicznej są punktem 
¡wyjścia wszelkich przedsięwzięć i de- 
tyzji. Potrafią w bardzo krótkim czasie 
¡wykonywać tematyczne opracowania,któ- 
*« następnie są analizowane przez zes- 
tpoty specjalistów branżowych. Ośrodki 
¡takie opierają swoją działalność nie tyl- 
ffco na wertowaniu literatury fachowej. 
Stanowią swoiste zaplecze dla sztabów 
etrateglczaych przedsiębiorstw, które 
¡dbają o utrzymy wanie prymatu na ryn­
kach światowych. Tak rozumiana dzia­
łalność Ośrodków Informatycznych sta­
dowi najtańszą formę inwestycji pozwa­
lającą na utrzymywanie wysokiego po- 
ętiomu technicznego przedsiębiorstwa bes 
¡potrzeby prowadzenia kosztownych ba- 
¿ań o dużym ryzyku powodzenia. In­
dywidualny, systematyczny kontakt z 
c.owlnkami technicznymi nie tylko po­
szerza horyzonty wiedzy technicznej, lecz 
Również zaostrza krytycyzm ocen funk­
cjonowania władnego odcinka pracy.

Wydaje się, że szczególnie w warun­
kach HTS, gdzie konserwatyzm techni­
czny jest silnie zakorzeniony, gdzie tru­
dno dotychczas by'.o przeforsować no­
we rozwiązanie, nową myśl burzącą do­

tychczasowe sposoby pracy, gdzie sku­
tecznie blokowano wszelkie formy in­
wencji pracowniczej nie mieszczące . się 
•w ustalonym porządku, że właśnie tu­
taj Ośrodek Informacji Technicznej zde­
gradowano z przysługującej mu funk­
cji do roli... biblioteki. To przykre i 
wstydliwe, ale kadra inżynieryjno-tech­
niczna HTS biernie przystosowała się 
w minionym okresie do zaistniałej sy­
tuacji nie wykazując — jak to określiła 
autorka artykułu — większego zaintere­
sowania poszerzaniem wiedzy techni­
cznej. Czy jest to jednak wyłącznie wi-

na techników i inżynierów zatrudnio­
nych w HTS? Przecież od początku ist­
nienia kombinatu bezpośrednie kontak­
ty z techniką zagraniczną były domeną 
nielicznego grona osób, szczególnie, gdy 
•w grę wchodziły wyjazdy do krajów z 
II obszaru płatniczego? Z literatury fa­
chowej prenumerowanej przez poszcze­
gólne zakłady korzystały głównie osoby, 
do których były : adresowane czasopisma. 
¡Brak było wydziałowych ogólnodostęp­
nych punktów informatycznych, nadal 
zresztą sytuacja się nie zmieniła. W do­
tychczasowej historii kombinatu priory­
tet posiadały rozwiązania proste, nie 
•wymagające podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i nie sprawiające kłopotu 

‘przy ich wdrażaniu. Taka polityka znie­
chęcała nawet największych optymistów

•n iszcząc skutecznie inicjatywę, konkuren­
cyjność, ambicje zawodowe i prowadząc 
do „urawniłowki” postaw.

Z tych powodów dzisiaj, gdy zaistnia­
ły możliwości nawiązywania kontaktów 

■z techniką zagraniczną, gdy przyszłość 
HTS uzależniona jest m. m. od zakupu 
•nowych technologii i oprzyrządowania, 
‘brak jest w kombinacie fachowców mo­
gących 2 pełną zawodową odpowiedzial­
nością prowadzić rozmowy z zagranicz­
nymi kontrahentami i zawierać korzyst­
ne umowy.

Jednak HTS nie może swojej przyszło­

„Komu potrzebna jest 
Biblioteka Techniczna w HTS?"

ści uzależniać wyłącznie od zakupu li­
cencji. Modernizacja huty winna być 
prowadzona szerokim frontem na każ­
dym odcinku pracy w kierunkach, któ­
re w przyszłości umożliwią łatwiejszą 
adaptację rozwiązań stanowiących dzi­
siaj przedmiot zawieranych kontraktów. 
■Aby tak być mogło, potrzebni są ludzie 
o rozległej wiedzy technicznej kształ­
towanej m. in. przez systematyczne kon­
takty z literaturą fachową. Ludzie od­
powiedzialni za ukierunkowywanie i ste­
rowanie inicjatywami załóg poszczegól­
nych wydziałów i oddziałów huty. Takie 
postępowanie i taka organizacja stru­
ktur przedsiębiorstwa nie jest wcale roz­
wiązaniem odkrywczym. Korzystali i ko­
rzystają z tego najwięksi potentaci prze­
mysłowi tego świata. Za najlepszy i naf­

ezęściej przytaczany przykład mogą po8ilu 
•żyć Japończycy.

Chcąc jednak, aby w HTS zaczął funk. 
ejonować powyższy mechanizm, niezbet. 
ne jest przywrócenie Ośrodkowi Infor. 
■macji Technicznej należnego mu mię. 
oca w strukturach kombinatu, Cle.t 
•również wyraźnie w podtekście iweg4 
artykułu domaga się Anna Morau>8l;tt 
Odpowiednia liczebność zespołu tlumacj 
Ośrodka zapewniłaby ciągły dopływ 
etawów informatycznych, tematgcznii 
uwiązanych z planami modernizacyjnymi 
•poszczególnych wydziałów. Na wydzii.

tach należałoby powołać do życia punk. 
ty informatyczne . Ideałem byłoby"^, 
•posażyć je w urządzenia kserografy., 
■ne, umożliwiając w ten sposób rozpn. 
wadzenie opracowań dostarczonych i 
Ośrodka Informacji Technicznej HTS.

o i rzecz najważniejsza. Cale ii 
przedsięwzięcie me może funkcjo- 
nować wyłącznie w oparciu o po.

lecenia służbowe. Kadra inżynieryiie. 
-techniczna HTS powinna byi z~inte. 
resowana samokształceniem w sposób na. 
tarniny. A można to osia.gnąć, jeżeli u 
nowe pomysły potrzebne hucie pomyśli. 
dawca wynagradzany będzie np. w:ro. 
stem płacy zasadniczej — relatywnie da 
efektu ekonomicznego pomysłu.

Janusz TRACZ 
(adres znany redakcji)

CIĄG DALSZY ZR STR. 1

W najbliższym czasie pczej- 
miemy stację ST-2, agrega- 
torownię oraz kuchnię-pral- 
nię.

— Według jakiego klucza 
przejdą w ręce służby zdro­
wia kolejne obiekty szpitala?

— W pierwszej kolejności 
przewidujemy obiekty o naj­
większym nasyceniu apara­
tura medyczną, takie jak 
choćby blok rtg, centralna 
•Łerylizatornia, intensywny 
nadzór czy pomieszczenia 
sztucznej nerki. Chodzi o to, 
aby wprowadzić tam przed- 
•iębiorstwa montujące wspo­
mnianą aporturę oraz sprzęt 
medyczny. I jeszcze jedno; 
jeśli będziemy mieć zapew­
nioną ciągłość mediów’ ener­
getycznych, postaramy się u- 

CZEKAJĄC NA WIELKI FINAŁ
mcłipmić patologię dla po­
trzeb innych placówek służ­
by zdrowia, które w. tej 
dziedzinie przeżywają kata- 
etrofalną.. sytuację. -Chcemy 
być użyteczni; nie chceciiy 
•iedzieć z założonymi rękami.

— Prawdę mówiąc, szpital 
przypomina dziś ogromny 
magazyn aparatury i wypo- 
MŻeDi* oddziałów...

— Odkąd pojawiliśmy, się 
tutaj jako użytkownik (trzy 
lato temu), wciąż gromadzi­
my wszystko, co będzie po­
trzebne w czynnej już .pla­
cówce. W poprzednich latach, 
chcąc zdobyć aparaturę i 
wyposażenie, musieliśmy ko­
rzystać z centralnego roz­
dzielnika Ministerstwa Zdro­
wia albo też prosić produ­
centów o ich wykonanie. Z 
trudem. bo z trudem. , ale 
zgromadziliśmy pokaźną część 
niezbędnego wyposażenia. Za­
biegaliśmy nade wszystko o 
aparaturę wymagającą spe­
cjalistycznego przygotowa­
nia pomieszczeń. Dotyczy to 
uwłaszcza części aparatury 
rentgenowskiej, sterylizato­
rów. komór dezynfekcyjnych, 
czdatiliaczy wody itp. Część 
urządzeń pracuje już w na­
szym Ośrodku Szybkiej Diag­
nostyki, część zaś wypoży­
czyliśmy innym placówkom 

służby zdrowia. Niech nie 
stoją bezczynnie, podczas gdy 
pacjenci z dzielnicy czekają 
na odległe terminy badań 
specjalistycznych.

— A jak dziś z meblami czy 
choćby wyposażeniem kuch­
ni?

— Mamy już wszystkie 
meble ruchome (za meble 
wbudowane odpowiada Budo- 
pol i KDI): wszystkie łóżka 
dla chorych, wszystkie leżan­
ki, wersalki, stoliki, krzesła 
craz całe wyposażenie kuch­
ni łącznie z naczyniami, 
sztućcami, itp. Nie kupowa­
liśmy natomiast takich rze­
czy, którym szkodzi przecho­
wywanie bez użytkowania. 
Dotyczy to na przykład po- 
ścb.i. Jeśli chodzi o sprzęt i 
aparturę medyczną, dobiera­
my je bardzo ostrożnie, zwa­

żywszy na fakt, iż każdego 
roku pojawiają się nowe; do­
skonalsze generacje i nie by­
łoby celowe gromad zenie cze­
goś, co wkrótce okazałoby 
się przestarzałe.

—- Kupując wcześniej po­
czyniono zapewne znaczne 
oszczędności...

Ogromne. Dla przykła­
du: aparatury USG są dziś 
50 razy droższe! Albo wypo­
sażenie gabinetów ordynato­
rów: my kupowaliśmy je po 
.300 tys. zł, a dziś jest warte 
Po kilka milionów. Półtora 
roku temu wózek melex 
kosztowa! nas 120 tys. zł, a 
teraz można za tę cenę ku­
pić... hulajnogę. Muszę przy 
okazji dodać, że bardzo szyb­
ko dostosowaliśmy się do no­
wej sytuacji rynkowej, re­
zygnując już w styczniu ze 
wszystkich zamówień. Towa­
ru dziś nie brakuje, potrzeb­
ne są tylko pieniądze (nie­
stety, duże). Nie miałoby więc 
sensu dodatkowe magazyno­
wanie. Zaopatrzeniowcy zo­
stali tymczasem oddelegowa­
ni do innych prac.

— Jak się Pan połapie w 
tym bezmiarze aparatury i 
mebli, składowanych — z po­
wodu braku stosownych ma­
gazynów — w różnych zaka­
markach szpitala?

— Wszystkie informacje o 
zakupach zgromadzone są w 
pamięci komputerów. Perso­
nel szpitala opracował pro­
gramy gospodarki magazyno­
wej, finansowo-księgowej i 
¡płacowej, a obecnie dobiega 
końca wdrażanie programu 
wyposażenia poszczególnych 
oddziałów. Dzięki programom 
komputerowym gospodarki 
magazynowej w każdej chwi­
li możemy określić na hasło 
lub indeks gdzie znajduje się 
każda pozycja i jakie ma 
przeznaczenie. Jest to fanta­
styczna sprawa, jeśli wziąć 
pod uwagę, że tych pozycji 
mamy 30 tysięcy i że są one 
ulokowane w kilkunastu za­
adaptowanych na magazyny 
pomieszczeniach. Za sprawą 
komputerów bardzo krótko 
irwa na przykład wprowa- 

dżemie indeksacji płacowej, 
mimo dużego stanu aateud- 
nienia (ok. 600 osób, które — 
poza niewielką grupką pa-ą- 
cowników administracyjnych . 
— są rozproszone po -krakow- 
sisich placówkach służby 
zdrowia). Przy okazji chcę 
dodać, że o ile • w poprzed- ■ 
nich fatach było bardzo trud­
no zdobyć niezbędnych spe­
cjalistów. o tyle obecnie trze­
ba wręcz odmawiać chętnym.

— A więc jest niemal peł­
ne wyposażenie szpitala, jest 
bogaty zestaw aparatury i 
sprzętu medycznego, jest per­
sonel gotów w każdej oliwili 
podjąć pracę. Byle tylko do­
pisali wreszcie projektanci, 
wykonawcy i podwykonaw­
cy—

— We wspomnianym precz 
Pania artykule „Czasu” dy­
rektor ..Budopolu” (główny 
wykonawca) powiedział, że 
ma już tej budowy po dziur­
ki w nosie, a to chyba syg­
nał, że zamierza budowę szpi­
tala finalizować...

— Oby tak się staló. Dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawiała
Romualda 

JAROCKA-NOWAK

Nowe technologie szansą budownictwa

Sposób na własne 
mieszkanie

WSZYSCY szukają sposobu wyjścia z kryzysu mieszkaniowe­
go. Sejm i Senat pracują nad nowymi ustawami dotyczącymi bu­
downictwa, minister finansów obmyśla sposoby finansowania, 
które ożywiłyby zamarłe place budów. Natomiast bezdomni in­
tensywnie poszukują sposobów zdobycia własnego mieszkanie.

Naprzeciw tym propozycjom wychodzą ludzie, przedsiębiorczy, 
podejmując się produkcji tanich i prostych w konstrukcji pół­
fabrykatów dla budownictwa. Warszawskie Centrum Postępu 
Technicznego opracowało patent wytwarzania z trocinobetonu 
elementów budowlanych. W regionie południowym w porozu­
mieniu z Centrum powstały trzy firmy budowlane, które rozpo­
częły produkcję według nowej technologii. Są to spółki w Kra­
kowie, Nowym Targu i Dębicy. Prefabrykaty są wytwarzane 
przez prototypowe maszyny. Otrzymuje się elementy, które w b 
prosty sposób łączy się na zasadzie klocków „Lego”. Powstała 
konstrukcja jest b. mocna i nie wymaga tynkowania od we­
wnątrz. Uzyskiwana gładź ścian poz.wala na położenie tapety.

Prefabrykaty mogą być używane zarówno w budownictwie 
jednorodzinnym, jak i wielorodzinnym. Można z nich korzystać 
także przy budowie' garaży, hal fabrycznych czy pomieszczeń 
magazynowych i gospodarczych. Koszty są stosunkowo niewyso­
kie i sięgają kilkunastu milionów przy domku jednorodzinny™. 
Do tego oczywiście dochodzi jeszcze wykończenie domu. Szcze­
gółowych informacji można zasięgnąć w Biurze Informacyjno- 
-Prasowym Iluty im. T. Sendzimira, tel. 44-28-43 lub wewnętrz­
ny- 42-17 mieszczącym się w budynku „S”, pok. 309. (sp)

Mezeuic pustaków w aystemie „Centrum” budownictwa 
indywidualnego.
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Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

W P my lasku Rusieckim

„Zabytek"
O TYM NOWOHUCKIM

.zabytku” pisaliśmy dwa 
lata temu. Znajdująca 

się przy ul. Rzepakowej (Przy- 
lasek Rusiecki) inwestycja ni­
szczeje już od kilku lat. Szkie­
lety betonowe, porozrzucane 
prefabrykaty, rdzewiejące ku­
py żelastwa. Jak długo stra­
szyć będą pozostało cl po in­
westycyjnych planach niektó­
rych z krakowskich przedsię­
biorstw?

Przypomnijmy zatem losy 
tego obiektu, który miał być 
kiedyś bazą. Cała sprawa za­
częła się od ,Budostalu-3", fir­
ma zaczęła całość i sprzedała 
to Przedsiębiorstwu Budowni­

ctwa, Odnowy Zabytków i 
Produkcji Przemysłowej „Bu- 
dostal”, które kiedyś planowa­
ło uruchomić tutaj w koope­
racji z HTS zakład produku­
jący wełnę mineralną. Jak 
widać działalność decyzyjna 
kilku dyrektorów ' trafiła w 
próżnię— inwestycyjną. To jed­
nak nie wszyscy, którzy w 
pobliżu Przylasku Rusieckiego 
postanowili zlokolizować swe 
dobra. Obok MPK kilka lat 
temu postanowiło wybudować 
bazę naprawczą, potem prze­
jął tb ,Budostal-10” i tak trwa 
ta budowlana historia—

(mar)

SM „Hutnik” 
na urlopie

MIESZKAŃCY bloków admi­
nistrowanych przez SM „Hut­
nik” zauważyli w siedzibie 
władz spółdzielni nową wywie­
szkę: członkowie zarządu nie 
przyjmują interwencji z powo­
du urlopów... Jak łatwo zau­
ważyć na osiedlach, nie wszy­
scy wyjechali na wakacje i 
nie wszystkie problemy mogą 
czekać do września. Czy choć 
jeden raz w tygodniu nie mo­
głaby wltdza porozmawiać z 
ludźmi? A może lepiej nie 
wiedzieć, że w niektórych blo­
kach klatki schodowe nie by­
ły sprzątane od maja?

Członkom SM „Hutnik" moż­
na zaproponować tylko odwet: 
nie płacić czynszu „z powodu 
urlopów” lub też z powodu 
niewywiązywania się spółdziel­
ni z Jej obowiązków. (vk)

Będą garaże
USYTUOWANIE garaży w 

osiedlach mieszkaniowych 
budzi wiele emocji: posiada­
cze samochodów chcą, by 
znajdowały się one jak naj­
bliżej miejsca zamieszkania, 
nie zmotoryzowani protestu­
ją przeciwko spalinom tuż 
pod oknami. Tym razem 
prezclwko umiejscowieniu ga­
raży przed bl. nr 1 w os. O- 
świeccnia protestują miesz­
kający tam hutnicy. Jeszcze 
na początku tego roku o ga­
rażach nie było mowy, nie 
zaznaczono ich też na pier­

wotnym planie osiedla. Te­
raz miejsce pod garaże o- 
grodzono, skanalizowano i 
lada dzień rozpoczną się tam 
prace budowlane. Tymczasem 
mieszkańcy bl. nr 1 od dwóch 
miesięcy czekają na odpo­
wiedź na swoje pismo w 
sprawie garaży ze strony 
prezesa Spółdzielni Mieszka­
niowej przy HTS i zapowia­
dają, że skoro ustne i pisem­
ne protesty nie skutkują, 
pczostaje... rozebrać ogrodze­
nie. (krys)
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FLIZY 
terakota

! C

u p i korni/
— w pełnym wyborze kolo­

rów, już w cenie 40 000 
złz'm*;

▲ STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (plac w Bień- 
czycach). Co podrożało? Co 
potaniało? Z tych pierwszych 
wybijają się jajka, już po 560 
—580 zł, zniżka cen natomiast 
obejmuje przede wszystkim 
pomidory (2500—5000 zł). Po­
zostałe ceny: jabłka ( 500— 
4500 zł), gruszki (4000—7000 zł), 
brzoskwinie (10 000—15 000 zł), 
winogrona — 16 000 zł, śliwki 
(8000—10 000 zł), pomarańcze — 
10 000 zł, tyleż samo cytryny, 
banany (12 000—13 000 zł), zie­
mniaki (400—500 zł), cebula 
(800—1000 zł), słonecznik (800— 
1800 zł), kukurydza — 700 zł 
kolba, papryka (8000—10 000 
zł).

A CENY Z PAKI.. SAMO­
CHODOWEJ (plac „Tomesu”, 
ul. Bieńczycka) Cukier — 4100 
zł, puder — 5000 zł, mąka 
pszenna — 2300 zł, tortowa — 
2800 zł, grysik — 3200 zł, ryż
— 5000 zł, chleb z Iwanowic
— 2400 zł, szynka śląska — 
38 000 zł, proszek „Pollena” — 
5000 zł, proszek „Ixi” tysiąc

taniej, papier toaletowy — 500 
zł, caro luzem — 18 000 zł-kar­
ton, trampki chińskie — 55 000 
zł, klapki letnie, damskie — 
30 000 zł.

A MUJSO I WĘDLINY (ce­
ny ze sklepu „U Leśniaka", 
plac w Bieńczycach). Polędwi­
ca wołowa — 29 000 zł, schab 
— 30 000 zł, żeberka — 16 000 
zł, mostek wołowy — 8000 zł, 
kości wołowe — 500 zł, nóż­
ki i ogony wieprzowe — 5000 
zł, wątroba wieprzowa — 16 000 
zł, łopatka — 22 000 zł, cie­
lęcina bez kości — 16 000 zł, 
mostek cielęcy — 15 000 zł ko­
tlety cielęce — 20 000 zł, kur­
czaki — 16 000 zł, wątróbki 
drobiowe — 25 000 zł, żołądki 
drobiowe — 23 000 zł, indyk 
(ćwiartka przednia) — 16 500 
zł, udka kurze — 22 000 zł, po­
lędwica wędzona — 50 000 zł, 
kiełbasa wiejska — 30 000 zł, 
zwyczajna — 19 500 zł, sal­
ceson — 15 090 zł, kaszanka — 
6000 zł.

▲ „ZIELONY” RYNEK (ce­
ny walut z i sprzed kantorów 
wymiany), Marka trzyma się 
mocno, czego po ostatnich wy­
darzeniach na Bliskim Wscho­
dzie nie można powiedzieć o 
dolarze. Ceny: dolar: skup — 
9400 zł, sprzedaż — 9500 zł; 
marka: skup — 5900 zł, sprze­
daż — 6000 zł, bon: skun — 
9340 zł, sprzedaż — 9450 zł.

(d)

A (jk) GŁÓD NIKOTYNY w 
narodzie nie ginie, zwłaszcza kie­
dy brakuje niektórych gatunków 
papierosów. Przed kioskiem z 
produktami Zakładów Tytonio­
wych w os. Kolorowym od same­
go rana ustawia się spora kolejka.

▲ (jk) ZEGAR ŚWIETLNY przy 
pl. Centralnym obraził się na 
wszystkich i przestał już kilku 
tygodni temu pokazywać czas. 
Gdyby ktoś jednak bardzo chcial 
sprawdzić godzinę to może poje­
chać na dworzec kolejowy.

5

TAPETY _ — od 6008 zł/szt.;

WYKŁADZINY
PODŁOGOWE

MUSZLE

ZLEWOZMYWAKI

BATERIE
UMYWALKI

LAKIERY
WĘŻOWNICE,

Zęby bolą...
...na sam widok drzwi ga­

binetu stomatologicznego w 
PZOZ-ie, oklejonych informa­
cjami o... urlopach stomatolo­
gów. Okazuje się, że prawie 
wszyscy są na urlopach (je­
den na zwolnieniu lekarskim),

a pacjentów odsyła się do Kli­
niki Chirurgii Szczękowej przy 
ub Kopernika. Czy nie można 
było wcześniej rozplanować u- 
rlopów w ten sposób, by choć 
jeden stomatolog pozostał w 
gabinecie? Co mają robić ci, 
których zęby bolą naprawdę(?) .

(krys) >

A (jlO-PRZEJŚCIE DLA PIE­
SZYCH naprzeciw Nowohuckiego 
Centrum Kultury remontowane 
Jest po raz kolejny. Przyglądając
się pracom i sposobowi kładze­
nia asfaltu można się domyślić,
że niedługo trzeba będzie wszyst­
ko zaczynać od początku. Nie ma 
się jednak czym przejmować,
radni uchwalą nowe fundusze...

A (kl) MIESZAKANCY OS. O- 
ŚWIECENIA MAJĄ NARESZCIE 
BLIŻEJ DO SKLEPU? Od kilku 
tygodni działa tu bowiem nowy 
sklep ogólnospożywczy ze stois­
kami mięsnym i nabiałowym.

A (mm) AUTOBUSY LINII 18» 
Jeżdżą obecnie z częstotliwością 
15—20 minut, co irytuje pasaże­
rów chcących się szybko dostać 
np. z Mogiły pod Centrum Admi­
nistracyjne HTS. Wtajemniczeni 
twierdzą, że wiele wozów „125“ 
MPK skierowało na linią 174, któ­
ra ' na dużym odcinku biegnie tą 
samą trasą. Jesteśmy prseciwka 
takim praktykom!

DROBNIE
URZĄDZONĄ działkę pracowni­

czą w Tropiszowie sprzedam lub 
zamienię na samochód. Wiadomość 
— os. Niepodległości 8/®.

— parkietowe, marmurkowe, 
szerokość: 1,20; 1,40; 1,50: 
2,00 m;

— warszawskie, tylne uniwer­
salne. kompakty od 160 000 
zł;

— w cenie 
zł/szt.;

już od 180 000

— najtaniej
— wszystkie

w Krakowie; 
rozmiary;

— już od 30 000 zł.

ZESPOŁY

WODNE. OKAPY
Zapraszamy codziennie w godz. 10—11, 

wszystkie soboty w godz. 10—14 
ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW

Już nie partii, 
lecz narodowi

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
chuligańskich wybryków,
kradzieży i rozbojów. Dobrze, 
że proponowany przez KG 
Policji program uzdrowienia 
tej działalności widzi te za­
grożenia, stawiając w pierw­
szym szeregu na ograniczenia 
coraz powszechniejszej prze­
stępczości pospolitej 1 na 
zwiększenie wykrywalności. 
To jednak jedynie plany. 
Aby je zrealizować, potrzeba 
środków. Na razie jest, nie­
stety, zdezelowany sprzęt, 
brak ludzi, nowe nazwy i 
stopnie. (mdł

ROTA ŚLUBOWANIA POLICJANTÓW

Ja. obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, świadom pet- 
nionych obowiązków policjanta, ślubuję;

— służyć wiernie narodowi;
— chronić ustanowiony konstytucją RP porządek 

prawny;
— strzec bezpieczeństwa państwa i jego obywateli, na­

wet z narażeniem życia.
Wykonując powierzone mi zadania ślubuję;
— pilnie przestrzegać prawa;
— dochować wierności konstytucyjnym organom RP;
— przestrzegać dyscypliny służbowej oraz wykonywać 

rozkazy i polecenia przełożonych.
Ślubuję:
— strzec tajemnicy państwowej i służbowej. o także 

honoru, godności dobrego imienia służby oraz przestrze­
gać zasad etyki zawodowej.

(art. 87 ust. 1 Ustawy i <Jn. 8.M.1990 r. •

r
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PAŃSTWA GAJEWSKICH, traktowano w dwojaki sposób: jako osoby nie- 
«równoważone psychicznie lub oszustów. Lekarz pogotowia, który przyjeżdżał 
do Joasi, pytał krótko: „Kto w rodzinie był chory psychicznie’’?, po czym 
odjeżdżał, pozostawiając dziewczynkę nieprzytomną. Przełomowym momentem 
okazało się przybycie funkcjonariuszy MO z pobliskiego komisariatu, którzy 
po długich namowach zdecydowali się przyjechać do mieszkania Gajewskich. 
Dzielnicowy Tadeusz Słowik, a także jeden z sąsiadów, są świadkami niez­
wykłych wydarzeń. W kilka minut po powrocie Joasi Gajewskiej od lekarza 
w mieszkaniu rozpętuje się piekło. Zaczynają latać szklanki, śruby i inne 
detale. Ich trajektorie są przy tym sprzeczne z elementarnymi prawami fi­
zyki. Przedmioty wylatują np. z kuchni, w której nikogo nie ma, a następnie 
wykonują w powietrzu gwałtowny skręt, lądując w pokoju waląc 
«iwlegią ścianę

w prze-

kolegów i koleżanek. Aby nie narażać 
ich na obrażenia i straty, jeżeli czu­
je nadchodzący przypływ energii, sta­
ra się opuścić mieszkanie, w którym 
gości. .

Joannę Gajewską na spotxamu kra­
kowskim zasypywano lawiną pytań. 
Przytoczę najczęściej się powtarzają­
ce. Czy wykorzystuje swoje umiejęt­
ności do celów leczniczych? Nie, je­
żeli pomaga ludziom, to tylko wyko­
nując swój zawód. Nic posiada w ro­
dzinie osób uzdolnionych parapsycho- 
logicznie, jak również nikogo chore­
go psychicznie. Nie miała również 
spotkania z UFO. Jej możliwości te­
lepatyczne nie mają jej zdaniem, nic 
wspólnego z mistycyzmem religijnym. 
Nie stara się dyskontować swych 
umiejętności komercjalnie. - Krakow­
skie spotkanie jest drugim tego ty­
pu zetknięciem się ż tak licznym au­
dytorium. Odżywia sic normalnie. Lu­
bi owoce, ale nie pije mleka, bo ma

• ’ . Zdarza się jej, że
treść snów oddziałuje na zewnątrz. 
Tak było z grzebieniem, który się jej 
przyśnił, a następnie okazało się, że 
uległ przemieszczeniu. Zresztą duża 
część wybuchów psychokinetycznych 
zachodzi podczas snu. Ostatnio w po­
koju, w którym spała.' szafy zostały 
obrócone o 180-stopni do ściany.

Co o tym wszystkim sądzi nauka?

hochszta- 
niezrów-

żej mierze traktowano jako 
plerkę i osobę psychicznie 
noważoną, gdyby nie zainteresował 
się nią dr Eustachiusz Gaduła, ówcze­
sny ordynator Oddziału Faraplegii i 
Górniczego Centrum Rehabilitacji Le­
czniczej i Zawodowej w Reptach Ślą­
skich. Dzięki jego determinacji, od­
wadze i osobistemu zaangażowaniu w 
maju 1983 r. powstał zespół nauko­
wy składający się ze specjalistów róż- , skazę białkową, 
nych dziedzin, którzy postanowili 
prześledzić fenomen sosnowieckiej trzy­
nastolatki w jego różnorodnych aspek­
tach, przede wszystkim biofizycznym, 
psychologicznym oraz medycznym. 
Fenomenem Joasi zainteresowało się 
również Polskie Towarzystwo Bioceno- 
tyczne. Z udziałem dziewczynki prze­
prowadzono szereg eksperymentów.

Nie miała' «potkania z ŁFO, a potrafi wygiąć łyżeczką z nier 
dżewnej stali... bez użycia siły fizycznej

■j ' CIĄG D ll.RZy ZR STj ,
= - BKs W poszukiwaniu -pi

„Złotej igły” 'fŁ
S Czasy „Gomułki” nie sprzyjały'^ ś
S jowi wolnej przedsiębiorczości; ¡£A s
— pie usługowej dzielnicy utrzyj dz
S kilkadziesiąt tradycyjnych pnXn
~ rzemieślniczych. Era standardowe! a
S fekcji przyczyniła się jednak ds j i 
" ku krawiectwa. Owszem szkoły uę
S we nadal kształciły wielu u-.¿¡ć/ 
~ rzadko który z młodych decyfe'
5S na składanie egzaminu mistr

Zresztą, kto wówczas w czasięę 
szczy ortalionowych i nosi 
koszuli myślał o fraku..

Ostatnio zamknięto uu 
krawiecki .pana Sitki w os. 
Właściciel zmarł... STANISŁA 
CZYK, krawiec miarowy 
własną pracownię w os. 2. Pul 
czego ma dopiero 45 lat, alewim 
pracuje już od wielu lat Wis®- 
cownię założył (po praktyce w~zn;.- 
tej w ówczesnych czasach krakp .

zdjęcie obiegło świat. Zrobione w 
We:, r. prezentuje .dziew:::-.;, nkę o de­

monicznym wyglądzie. W rzeczywisto­
ści dwudziestoletnia dziś Joanna G-ajew- 
•fe to sympatyczna kobieta.

Nie tak dawno w Krakowie prze­
bywała dwudziestoletnia JOAŃ-. 
NA GAJEWSKA wraz z autora­

mi książki „NIEUCHWYTNA SIŁA” 
Anną Ostrzyóką 1 Markiem Kymusz- 
ką. Na spotkanie w Domu Polonii, 
rozreklamowane przez środki maso- 
wego przekazu, przybyły tłumy ludzi. 
Na salę z dużą trudnością udało się 
dopchać również reporterowi „Głosu 

. Nowej Huty”. Zebrani usiłowali do­
ciec przyczyn nadzwyczajnych zjawisk 
zachodzących w obecności Joanny 
Gajewskiej.

Wszystko zaczęło się w. nocy z 4 na 
8 kwietnia 1983 r. To wtedy po dru­
gim dniu Świąt Wielkanocnych wy­
stąpiła po raz pierwszy „eksplozja” 
psychokinetyczna u trzynastoletniej 
Joasi. Po rodzinnej kolacji ojciec, An­
drzej Gajewski, udał się do pracy na 
nocną zmianę. W domu pozostała 
matka Ewa oraz dziadek Marian To­
mecki. Zaczęło się około trzeciej nad 
ranem. Według zgodnej relacji trzech 
Świadków wydarzenia, w powietrzu 
nagie zaczęły się unosić różne przed­
mioty, przede wszystkim talerze i 
szklanki. Niektóre z nich, przelatując 
s ogromną szybkością przez miesz­
kanie, z hukiem rozbijały się o ścianę 
oraz kredens. Rozpryskiwało się sżkło, 
drżały szyby i mebłe. Fruwały rów­
nież zapalone niewidzialną ręką za­
pałki. Bojąc się pożaru dziadek go­
nił je po pokoju i rozdeptywał. Na­
tychmiastowe zapalenie światła nie 
położyło kresu dewastacji. Co gorsza, 
odłamki szkła z rozbitych naczyń le­
ciały w kierunku, dziewczynki kale­
cząc ja. W tej sytuacji przerażeni do­
mownicy szukali schronienia u sąsia­
dów. Właśnie sąsiad, Jan Jach, był 
pierwszą postronną osobą mającą 
możność bezpośredniej obserwacji 
efektów psychokinetycznych.

Duża część pytań w krakowskim 
Domu Polonii była skierowana do au­
torów książki, ezy nie rozdymają spra­
wy, starając się osiągnąć jedynie ko­
rzyści materialne. Zarówno Ostrzycka, 
jak i Rymuszko zapewnili, że są po­
ważnymi ludźmi, którzy też na po­
czątku mieli skrupuły eo do auten­
tyczności wydarzeń, lecz ich potwier­
dzenie przez lekarzy, psychologów fi­
zyków uwiarygodniło je. Charakter 
zjawiska, a nie merkantylne względy 
są podstawową przyczyną napisania 
książki. Dlaczego w Japonii może 
oglądać transmisje z domu Gajewskich 
40 milionów a nie mogliby się o tym 
dowiedzieć Polacy s udokumentowa­
nej książki?

Nie wiadomo, jak by się potoczy­
ły hwy Joasi Gajewskiej, którą w <k-

Polegały one m.in. na oddziaływaniu r 
na różne przedmioty. Najbardziej 
efektowne było- wyginanie łyżeczek z 
nierdzewnej stali bez użycia siły fi­
zycznej, a jedynie przez, pocieranie 
dwoma palcami prawej ręki. Odkształ­
canie przez Joasię Gajewską łyże­
czek, sztućców i próbek metali zro­
biło oszałamiającą karierę. Po ukaza­
niu się informacji w „Kurierze Pol­
skim”, przekazanej w świat przez ko­
respondenta France Press, Joanną za­
interesowali się dziennikarze w wielu 
krajach świata. Jednak na wyraźne 
życzenie rodziców starano się unikać 
rozgłosu. Pomogła w tym przepro­
wadzka do innego mieszkania i uni­
kanie podawania nowego adresu.

Patrząc na dwudziestoletnią panni­
cę siedzącą przede mną i niczym nie 
różniącą się od swoich rówieśniczek, 
sam mam wątpliwości co do praw­
dopodobieństwa przedstawianych wy­
darzeń. Joanna nie spełnia również 
próśb słuchaczy o zaprezentowanie 
swoich możliwości, twierdząc, że obie­
cała organizatorom spotkania spokoj­
ny jego przebieg. Niestety, nie ma 
wpływu na przypływ energii czynią­
cej wokół niej spustoszenie. Jedyne, 
co poprzedza, a zarazem ostrzega ją 
przed nadzwyczajnymi zjawiskami, to 
bóle głowy i podnosząca się tempe­
ratura ciała. Zdarza się, że Joasia 
strzela", przejawia się to w posta­

ci trzasków jak przy wyładowaniach 
elektrycznych. Często otoczenie żar­
tuje z niej wtedy, że Joasia „kopie”. 
Dziewczyna przez cały czas uczęsz­
czała do ogólnie dostępnych szkół i 
ukończyła Liceum Medyczne. Jej nad­
zwyczajna siła nie przeszkadza jej w 
wykonywanym zawodzie. wiele

Profesor Zygmunt Haś, dyrektor In­
stytutu Materiałoznawstwa i Techno­
logii Metali Politechniki Łódzkiej, 
twierdzi, że mechanizm odkształcania 
metali następuje na skutek poślizgu 
i bliiniakowania. U istot żywych wy­
stępuje biopl, który w sprzyjających 
warunkch może uruchomić dysloka­
cje odpowiedzialne za poślizg. Zja­
wisko odkształcania następuje na sku­
tek rezonansu wywołanego drgania­
mi biopła, a dzieje się to w przy­
padku, gdy ich częstotliwość, jest rów­
na lub bliska częstotliwości drgań 
własnych sieci atomowej metalu.

Badania medyczne, psychologicz­
ne i biofizyczne nie stwierdzi­
ły u Joanny Gajewskiej odchy­

leń od normy. Jak zatem wytłuma­
czyć nadzwyczajne zjawiska zachodzą­
ce w jej obecności? Jakie są źródła 
nieuchwytnej siły, którą się odznaczą? 
Nauka na obecnym etapie nie jest w 
stanie racjonalnie wytłumaczyć za­
chodzących zjawisk szczególnie w 
świetle znanych praw fizycznych. Po- 
zostają jedynie hipotezy: o zdolnoś­
ciach biograwitacyjnych emitowanych 
przez wyspecjalizowane komórki móz­
gu. Inne hipotezy to: istnienie ener­
gii biómagnetycznej, pola bioenerge­
tycznego, promieniowania pola pier­
wotnego, rezonansu grawitacyjnego, a 
nawet stanu zbiorowej hipnozy (ha­
lucynacji), której ulegają obserwato­
rzy nadzwyczajnych zjawisk. Ciekawe, 
która hipoteza znajdzie odzwierciedle­
nie w rzeczywistości? Badania nadal 
trwają. Jeżeli tylko zostaną opubliko­
wane ich wyniki powrócimy do spra-

s

pracowni krawieckiej pana 
Wojtyszki: fraki, smokingi, A® 
męska) w połowie lat sied 
tych. — Pracuję 30 lat ic jćwoć 
mówi pan Stanisław — c jes«{;fr 
mogę powiedzieć że wsrystko 
Krawiectwo miarowe wymaga 
wości, w przeciwieństwie do...
wego”. Cóż. maleje ranga MrntJfe 
dać to nawet po małej liczbie 
którzy stają do egzaminu rai 
go to Cechu.

Starzy fachowcy wykruszają ¡jęs 
do tej pory Stanisław: Szewczyk 
jednym z najmłodszych ¡iczącydU { 
w tej branży. Zatrudnia jedną ¿Ja
— zamówień ostatnio nie ma fo­
le. Czas nie sprzyja małym :t
— dodaje. — Rosnące 
czynsze dobiją rzemiosło w Śród

Po dwunastu tygodniach tan 
związanych z prezesurą p 
SM „Czyżyny” pan Stanisław 
dzieję wynegocjować od 
czynsz pozwalający przeżyć, 
siaj w krawiectwie nie da 
szybkich pieniędzy...

7).
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Rok temu zelżało..
•*-¿7 ’V|

Era Gierka otworzyła lute: 
rzej oczy i kieszenie. Hasło . 
d!a każdego” sprzyjało zakładać t',ł

Sławomir PIETRZYK

K«M wWkwyłewy, .hwei» ■HT»’« hx wieta Świadków Jadvoi.
***••*♦• Meyr, STĄSJSfcAW GAWLiSSKl

A __ _ . _ „
luchem” z Krakowa. Wschód-*- 

/ > zaczynała iskrzyć się upstr- ®
kamieni płytka wóda 11 

• ’.łada) bagaże fc” 
podręcznej totëk 
kiedj ona « ®’ 
się-, rzeki. Czy * 
Śródziemnego i ł^i 
czasu pytać iu!(

X. V UUbt/dl lÀûb L ta
nej w Krakowie. Małgosia pisała, że P5, 

zpilotkę wracającą tym samym autour 
3-dniową podróż przeżyła z trudem. 
bardzo i tęskni zą synkiem. Mały są* 
nią nie rozstawał, słe tera» , oboj*. te 
może wytrzymać z ojcem 2—3 miesf?,. 
trafia się okazja zarobienia paru 
A oferta dawnej koleżanki Małgor»'^ 
była atrakcyjna: mieszkanie za darmo, 
lezieniu pracy, piękna okolica... ,, .- h

Jarek schował list do portfela : \ 
jafc przyszły posiadacz dobrego 
W pracy koledzy będą inaczej patwĄ 
dzie volks wagencm-golfem, a nie-tJS-J, 
luchem”. Kto to widział, żeby 
sze auto? Trochę głupio byłoby W 
na ten luksus ma zarobić żona, te 
o joj wyjeźdzże. Zwierzył się tylko ’s 
Co kilka dni dzwonił z pracy do si^ j, 
wakacje miał mieszkać u babci, * 
steczku Małgorzaty. Wszystko było’A 
Jarku rosła nadzieja na szybką Ç'.jj 
kończenia tego koszmaru życia z łyLie 
Jakoś tak się składało, ie -nigdy 
żądna fucha ani robota u prywaci^®^ 
cjalnie za tym się nie rozglądał,-P®’,, 4 
dzieciństwa do tego, że najpeW«5®.ą 
posada, jak zapewniał ojciec. W iS 
rodzinną tradycją nie pozwolił m 
nie. Kobieta ma prowadzić óo®

UTOKAR odjeżdża! «pod 
ma” w Nowym Sączu. Była! H 
Małgorzatą przed chwląjs-®' 

zaczynała iskrzyć się ujęto»® 
z c*.-— ........ ——.

ca. Jarek starannie układał bagaże 
rze, sprawdzał, czy w 
i butelki z napojami, 
glądała na zbiegające 
działa już fale Morza 
tym piasku? Nie było PJ~- ,

Po tygodniu dostał list z pieczątki ‘
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■, warsziatów samochodowych. 
f'i.dnak otwarcie „własnego in- 
*■ wymagało wielu zabiegów. Ko- 

szereg podkładek, zaś- 
a straży pożarnej, „Sanepi- 

’jiadectw kwalifikacji, skrupulat- 
Xxłźany<* prrez urzędników 

Handlu. Otwarcie na Zachód 
Sb nowe wzorce życia. W .dal- 
"inak ciągu państwowa posada 
/cenie... Choć w usługach jakby 

,.c I tu bywały okresy swoistych 
(jakiei 6 lat temu rejestrowano 
cinnie spętanie .wnętrz, bo naj- 

Wo to zorganizować.: wyśtar- 
i jróiki czystości, ścierki itp.. w 
ża za co otrzymywało się wpis do 
¿¿o zatradnieńiu. Ćzęśto pod tą

charze, lakiernicy. Liczba* ta powoli i 
systematycznie rosła w czasach stanu 
wojc-łuiego. 1094 zakłady rzemieślnicze 
(zwykle rodzinne bądź zatrudniające po 
kilka osób), dawały pracę półtora ty­
siącom mieszkańców dzielnicy, handel 
— 183 i usługi — l”50. Działalność go­
spodarczą prowadziło w sumto w 1983 r. 
ponad 3100 podatników. W-rok później 
pojawiło się jeszcze około 1000 nowych 
zakładów prywatnych, aby w »ołowie 
br, zamknąć statystykę prywaciarzy 
liczbą 4 i pół tys. zakładów.

Pojawiły się nowe branże, choć przy 
tak niepewnym rynku, by zapobiegać 
kolejnym opłatom przy praebranżewie- 
niąch, profilfsktyczńie rejestrowano -za­
kłady jako „wielobranżowe”. Te nowe

3 O WIELKIEJ FOKSIE
¡fjjTS-ką ■ prowadzono nielegalny 
jf haadel walutą, a i ambasady 
rwaiy „sprzątanie wnętrz” na 
(i i innymi prywatnymi firmami i 
fc!y łaskawym okiem przy stara- 
„>s wizę. Od stycznia ub. roku we- 
p życie-ustawa o działalności go- 
¡¿ejei, a zmiany polityczne wymu- 
. znianę poglądów i usytuowania 
Marchii społecznej właścicieli pry-; 
tego biznesu. Rosnące ceny zmu- 
i te szukania źródeł dochodów, a 
jehy.ro&udził wyobraźnię...
Bhota aa wielką. forsą.-z którą 
i? zaczynają kojarzyć życiowy suk* 
titawiia w kolejkach przed Wy­
ki Handlu wielu rodaków. Wy- 
rjb uiścić opłatę skarbową (60 
»'a wpis -do rejestru i'30 tys. za 
jgnianę-branży i przed chętnymi 
feo się otwierać Eldorado... 
fey się taksówki, zakłady bud&w- 
(kweowe (szyjące jednak tylko 
■łów) i... kantory. Zgodę na o- 
p tych ostatnich wydawał jed- 
ite. W wykazach pacia tko-wycb 
Wątku roku 1980 Urzędu Skarbo- 
i ebejmujących Nową Hutę, Koc- 
pw i Michałowice zarejestrowano 
h 1330 podatników, a wT tym 641 
MW rzemieślniczych. Najliczniej 
ratowana była wtedy branża bu- 
Ka (164) i odzieżowa (1-64), notom 
fejności zakłady mechaniczne, bla-

.-inicjatywy charakteryzował większy 
rozmach i anaczniie większe pieniądze. 
PAWEŁ ZDYB (lat 2B) jest wspólnie 
a bratem właścicielem rozlewni piwa, 
zatrudniającej 14 osób,, która ze pół 
roku „wykazała obroty” 1,5 młd ał. 
Wszystko to w powiększanej własnej 
piwnicy, na powierzchni 80 m kw. — 
Od początku .byłem zdecydowany na 

własny biznes. Właściwie od lii roku ży­
cia utrzymywałem się sam. Myślę, że ■ 
z głową do robienia interesów człowiek 
się rodzi. Skończyłem technikum — i

- . zdecydowałem się...,- choć najpierw my- 
ilellśmy wraz z żoną o wyjeżdzie za 
granicę.- Pomyślałem, dlaczego nie mo­
gę zacząć tu. Rodzice pożyczyli nam 
trochę pieniędzy, piwnicę, fachową radą, 
o dziwo, pomógł mi sąsiad — również, 
właściciel rozlewni piwa. Rozpoczyna­
łem gdy jeszcze pricpisy były bardziej 
rygorystyczne. Trwało pół rok«, jurnim 
zgromadziłem wszystkie potrzebne pod­
kładki. Potem kupiłem' pasteryzator, ba 
dzisiaj przyszłość i rynek ma tylko pi­
wo pasteryzowane. Przywożę piwo w 
beczkach z Browaru Krakowskiego, O- 
kocimskiego, rozlewam (z własną ety­
kietą) odwożę do dostawców w eałpm 
kraju. Ciągle coś modernizuję, lecz nie 
upieram się, by pozostać tylko przy tej 
branży. Planuję poszerzenie biznesu. 
Gdy rozpoczynałem, na agregaty cze­
kało się po kilkanaście miesięcy, tłżii 

proJ<>cenct sami się proszą ...W Brzesku 
zdobyłem odpowiednie kapsle, jestem 
na 'własnym „chlebie”, eo wypracuję, 
wymyślę to będę .miał. Często rozma­
wiamy z żoną, jak by to było, gdybym 
chodził do pracy na 8 godz. Wtedy za­
pewne miałbym czas dla dzieci, na spa­
cer i na lody.- W interesach trzeba być. 
solidnym, słownym i -produkować .ma­
sowo. Nie nie przechowuję pieniędzy 
w. skarpetce, inwestuję je w .„nowy in­
teres.

Jestem biznesmenem...
...mówi o sobie -LESŁAW PIEKŁO, 

«Kef-spółki El Pe tod inicjałów właści­
ciela. — Rzemieślnik, to ten, który eg- 

zyskuje dzięki pracy i ..zdolnościom 
swych rąk, ja pracuję głową-. Zakoń­
czył. właśnie adaptację dawnego zakła­
dowego domu kultury „Prefabetu” (tak 
potrzeby finansowe zakładów przemy­
słowych nie znają sentymentów) na 
zakład krawiecki konfekcji męskiej. Ma 
zamiar wydzierżawić kolejną halę od 
tegoż „Prefabetu” i rozkręcić tam-pro­
dukcję metalową. Pracować na własny 
rachunek (dziś majątek spółki ocenia na 
znacznie wyżej niż 3 mld zł) zaczął S ia­
ta temu: — Nie boję się pracy, pracu­
ję, bowiem, od kiedy skończyłem. 14 
lat. Najpierw jako niewykwalifikowany 
robotnik w dębickim .Stomilu”. Dzięki 
uporowi i konsekwencji ukończył naj­
pierw zawodówkę i technikum mecha­
niczne. potem wydział Ekonomiki Pro­
dukcji i Obrotu Rolnego krakowskiej 
AE. Trzy lata temu porzucił państwową 
posadę (dziś ma lat 41) i pożyczywszy 
piesiiądze od rodziny oraz kredyt z 
banku, wykupił ruinę w Podgórzu. — 
Założyłem tarn mdły zakład, produku­
jący elementy do grzejników elektrycz­
nych. Pracowały tam 3 osoby na poży­
czonych maszynach. Kooperacja prze­
stała wi wystarczać, zdecydowałem się 
otworzyć własńy zakład w Pleszowie w 
budynku dzierżawionym od HTS. ■ 
Wkrótce spółka „BI Pe” będzie łącznie 
z zakładem krawieckim zatrudniać pra­
wie 100 osób. Sukcesem dla mnie są 

nie tylko pieniądze, ale także wielkość 
firmy, jakość jej wyrobów. Zakładając 
mlasnę firmę, należy liczyć •się z ko­
niecznością rozwiązywania samemu 
wielu problemów, choć wydoje się cza­
sami, że nie są one wręcz do rozwiąza­
nia. Płaci się za to stresami, a jedynym 
blaskiem jest satysfakcja z tego, co się 
robi. Musi się zmienić polskie myśle­
nie o „prywaciarzach”: przecież oni da­
ją miejsca pracy dla innych, płacą wy­
sokie podatki, mogą świadczyć na cele 
społeczne. O ile jeszcze w roku ub. pra­
ktycznie każdy własny biznes mógł li­
czyć na sukces finansowy, o tyle refor­
ma Balcerowicza przyniosła w-owe ele­
menty sytuacji ekonomicznej. Zmienił 
się dzisiaj, rynek, w ub. raku szło wła­
ściwie wszystko, dzisiaj trzeba wiedzieć, 
co produkować, szukać rynku j zdoby­
wać go potrzebnymi i dobrymi wyro­
bami. Dodatkowo trzeba jeszcze towar 
samemu, rozprowadzać,, bo nie ma hur­
towni zajmujących się rynkiem wew­
nętrznym towarów branży przemysło­
wej. Kulą u nogi w rozwoju przedsię­
biorczości są także ograniczenia kredy- 
towe-bauki udzielają kredytów dopiero 
za znacznym poręczeniem majątkowym. 
A Kraków dopiero przeciera szlaki pry­
watnej przedsiębiorczości. Zawsze po- ■ 
zostawił tć tyle za sąsiednim, choćby 
województwem bielsko-bialskim.

Lesław Piekło nareszcie, po kilkulet­
niej pracy w ciasnej pakomerze, przy 
hali, będzie miał własny gabinet u- 
trzymany w tonacji czarno-białej, z pla- : 
nowanymi tu w przyszłości kompozy­
cjami kwiatowymi. Biznes to nie tylko 
pieniądze. To sposób i styl życia... A 
w czwartek umówiony jest w ożarow­
skiej cementowni w sprawie zakupu 
400 tys. ton cementu dla kontrahenta 
australijskiego...

odacy najchętniej handlowaliby. 
„Handel obwoźny” rejestrują - też 
najczęściej w Wydziale Handlu. Czy 

pieniądze zarobione w ten sposób zain­
westują w naprawdę duży interes? 
Wtajemniczeni mówią, że dziś opłaca 
się handel mięsem. Kiepsko ma się z 
powodu braku zamówień prywatny 
trany transport, a największym nowo­
huckim podatnikiem wśród „prywacia­
rzy” jest firma elektrotechniczna. Jak 
pieniądze krążą mity o tym, gdzie „le­
żą” wielkie pieniądze. Ile kosztują 
pracy, o tym mówi się jakby mniej,.,.
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Przyjaciół mieć-najlepsza rzecz...
dzieci. Małgorzata schowała więc dyplom ze studium 
hotelarskiego do szuflady i po kilku nieudanych 
próbach przekonania męża przestała w ogóle myśleć 
« zawodowej, pracy. Jarka zdumiewało tylko to, że 
ostatnio przestała mówić o drugim dziecku. Kiedyś 
robiła to systematycznie i zdaniem Jarka dość na­
trętnie. Odpowiadał zawsze to samo: „Najpierw mu- 
simy się dorobić, inaczej nigdy nie odbijemy się od 
óna”. Czyżby Małgosia dała się w końcu przekonać? 

Dopiero po miesiącu dziecko zaczęło przez telefon 
i P”tać o mamę. Rozkleiło się zupełnie, kiedy Jarek 

' odjeżdżał po kolejnym pobycie sobotnio-niedzielnym
♦ u teściowej On’ sam trzymał się mocno znacznie dłu- 
| kj...
ł To stal® się na początku sierpnia. Małgorzata' za- 
J fcronila ® umówiony dzień wieczorem. Powiedzia­
ni k, że pieniędzy odłożyła na razie niewiele,„ ale do- 

<>ąla właśnie świetną pracę w hotelowej restauracji 
0 i chciałaby zostać przynajmniej. do grudnia. Jare« 
5 ■< pierwszej chwfii nawet się ucieszył. W końcu, aa 
1 ka wyjazd sam namawiał żonę i bał się, że ona-nie 

^’trzyma tak długo Zapytał tylko, co z dzieckiem
1 ąaigorzata najpierw zaproponowała, żeby Tomek, 
1 ss:ał u teściów i tam zaczął chodzić do I klasy, po- 

I ten. wspomniała o przysłaniu dzieołca samolotem do 
H «loch. Zajmowałyby się z koleżanką na zmianę 

teiećmi: do południa jedna, po południu druga. Na 
■ »on.ee mówiła coś o wyjeżdzie do Kanady, ale Ja- 
i nie bardzo zrozumiał. Zapewne chodziło o - te 
i ™teżaakę, u. której Małgosia mieszkała. Od dwóch 

. czekaia ona- wy Włoszech na możliwość wyjazdu 
ł «« Kanady.
1 Krótka rozmowa telefoniczna nie pozwoliła na po- 
T Cedzenie tylu istotnych rzeczy. Jarek długo w nocy
* «aalizował każde zdanie Małgorzaty. Nad ranem2 Już poważnie zaniepokojony. Wypił nawet Hieli- 
T ’“k- koniaku, który stal w barku napoczęty od jej

‘mienią Trzeciego dnia koledzy już wiedzieli, eo go 
J «k trapi. Najpierw się śmiali, próbowali sprawę 
. “«-gatelizować. On, był tak załamany i spragniony 

'A Nrady, że zaczęli wspólnie radzić. Przy kieliszku, 
iw Werw w biurze, potem u jednego z nich w domu. 
1 < tej roanowie w gronie przyjaciół Jarek nie czuł

się lepiej, ale przynajmniej miał już w zanadrzu 
kilka wariantów postępowania. .

Najważniejsze, zdaniem kolegów, było odebranie 
dziecka teściom. Miał je przewieźć do swojej rodzi­
ny. Przed żoną miał się nie zdradzać-ze swymi po­
dejrzeniami, głównie po to, żeby ją nakłonić do prze­
kazania oszczędności ńa jego konto. Przyjaciele ka­
zali mu też „wybadać” teściów, czy wiedzieli eoś 
wcześniej na temat wyjazdu Małgorzaty’ do Kanady 
albo planów przedłużania pobytu. Jeden z kumpli 
opowiadał, jak żóna któregoś z sąsiadów cały plan 
wyjazdu bez męża przygotowała dużo wcześniej: 
spotkała się potem w Australii z kochankiem i już 
piąty rok jej nie ma. Jarek sam znał przypadek bez­
powrotnego wyjazdu starszej, ezterdźieetopafoletniej 
mężatki „na saksy”. Opiekowała się w Stanach ja­
kimś bogatym staruszkiem. Potem ktoś do męża na­
pisał, że ona a tamtym starcem żyje. Oburzony mąż 
zaczął odsyłać z powrotem listy i paczki. W końcu 
przestały przychodzić..

Całkiem już zdezorientowany postanowił poradzić 
się. swojej. mamy. Starsza pani nie miała zbyt wiele 
sympatii dla, synówej, ale dla Jarka ciągle była naj- 
większyar autorytetem. Od niej Jarek usłyszał o roz­
wodach.. per • procura, Wcześniej nawet o tym nie 
myślał. Podobno w Stanach można taki rozwód uzy­
skać- bez problemu. Można się potem nawet drugi 
raz ożenić, bez wiedzy małżonką tęskniącego w bied­
nej Polsce. Matka skarciła Jarka za to. że w 6 lat 
po ślubie dorobili się zaledwie jednego dziecka. Zre­
sztą obwiniała za to bardziej „leniwą” Małgorzatę. 
Jarek zaczął nawet żałować, że nie uległ żonie. By­
łaby teraz w domu, na pewno nie przysżłoby jej 
do głowy wyjeżdżać pozostawiając dwoje czy troje 
dzieci w domu. Sąsiadka podpowiadała co innego. 
Małgosia podobno nieraz skarżyła się, że mąż nie 
ehce słyszeć o jej pójściu do pracy i właściwie ska­
zana jest tylko .na towarzyśtwo dziecka. Czuła sic 
pokrzywdzona, tym bardziej że mąż nigdy nie przed­
stawiał dej swoim znajomym, a na towarzyskie spot­
kania chodził sam tłumacząc, że to tylko męskie 
rozmowy a poza tysn ktoś musi się zająć dzieckiem. 

Wypytywana kobieta zasugerowała mu w ten spo­
sób, że być móźe tam za granicą Małgosia pokęfiszto- 
wąła innego życie. Przez chwilę Jarek miał nawet 
wyrzuty sumienia, że tak lekceważył żonę. Po­
tem zaabsorbowała Ko inna myśl: „A jeśli ona 
tam poznała kogoś atrakcyjnego? Jeśli jej jakiś 
„palant” zawrócił w głowie?” W końcu w Małgo­
rzacie pozostało wiele z dawnej sylwetki, ciągle by­
ła atrakcyjna... Może on tego na eo dzień nie dawał 
jej odczuć, ale w gruncie rzeczy niejeden jeszcze by 
się za nią Oglądnął... Znowu pił w nocy, tym razem 
zakupioną przez siebie „Żytnią”.

Rano w biurze zauważył zainteresowanie swoją 
osobą. Ktoś zrobił mu herbatę, ktoś zabrał część je­
go roboty, niby tak z nudów. Wreszcie usłyszał: — 
Jaruś, ty wusisz znaleźć sobie jakąś babkę!

Wszystkie argumenty trafiały mu tym razem do 
przekonania. Nie zamierzał eo prawda szukać żad­
nej kandydatki do łóżka, ale koledzy sami o to za­
dbali. Wpadłi wieczorem z wódką, zakąską i... uro- 
ezą blondykną: „Słomiana wdowa”, przedstawiła się 
wzbudzając tym samym jego sympatię. — Mąż od 
trzech lat „na saksach". Zapropnowała pomoc i zo­
stawiła swój numer telefonu. Skorzystał z tego już 
następnego dnia, by dowiedzieć się, czy w pobliżu 
jest gdzieś magiel... Przyszła zaraz następnego dsia. 
Jarek postanowił zacząć od kawy. Skończyło się na 
przyrządzonym przez nią śniadaniu. Jarek’powoli za- 
praninał o swym cierpieniu...

Małgorzata zadzwoniła niespodziewanie w poło­
wie sierpnia. Blondwłosa Mariola parzyła ka­
wę w kuchni ' i nie słyszała dzwonka. Weszła 

do pokoju wołając głośno: — Czy lubisz, kochanie, 
bardzo mocną? Nie dowiedział się więc, co ehciała 
powiedzieć Małgorzata. Odłożyła słuchawkę.

Banał? Możliwe, ale to prawda. Teraz Jarek chee 
sobie „strzelić w łeb”. Przynajmniej tak mówi do 
kolegów. A oni na pewno coś znów mądrego wy­
myślą, by mu pomoc..

VUłei’U KAŁU?W



k

E

i

i;
*

■I

KONCEPCJA PODZIALE ZADAŃ I KOMPETENCJI 
POMIĘDZY GMINĘ KRAKÓW A DZIELNICE SAMORZĄDOWI

PROJEKT

Uwagi ogólnoprawne
KRAKÓW stanowi Jedną wspólnotę gminną. Jej 

organem uchwałodawczym Jest Rada Miasta. Ra­
da Miasta Krakowa posiada osobowość prawną.

Zasada pomocniczości polegająca na przekazy­
waniu części uprawnień władczych „w dół” Jest 
immanentną cechą każdego ustroju samorządowe­
go. Zasada ta, zawarta w postanowieniach Usta­
wy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorial­
nym, zezwala na tworzenie jednostek pomocni­
czych: sołectw, dzielnic i osiedli. Jednostki te two­
rzy Rada Gminy w drodze uchwały, po przeprowa­
dzeniu konsultacji z mieszkańcami lub z ich ini­
cjatywy. Dzielnice nie posiadają wprawdzie osobo­
wości prawnej ani też nie tworzą własnych budże­
tów, lecz prowadzą samodzielną gospodarkę finan­
sową w ramach budżetu gminy. Oznacza to, że 
dzielnice otrzymują z gminy środki finansowe w 
wysokości proporcjonalnej do kwot odprowadza­
nych do gminnej kasy. Są to tzw. dotacje globalne. 
Premiują one gospodarność i pomysłowość dziel­
nic, stymulując równocześnie dalszy ich rozwój. 
Gmina przyznaje także dotacje celowe, które po­
zwalają realizować dzielnicom przyjęte na siebie 
zobowiązania.

Tworzenie samorządności terytorialnej jest pro­
cesem nieustannym. Struktury pomocnicze gmin 
(sołectwa, dzielnice, osiedla) będą się rozwijać po­
przez przejmowanie uprawnień rad gminnych, ra­
dy gminne zaś będą konsekwentnie dążyć do zmi­
nimalizowania uprawnień organów administracji 
państwowej na swoim terenie.

Przedstawiony w dalszej części projekt podziału 
kompetencji jest punktem wyjścia do przygotowa­
nia i przeprowadzenia jeszcze w bieżącym roku 
wyborów samorządowych na poziomie sołectw i 
dzielnic. Koncepcję podziału sformułowano w o- 
parciu o:

— oczekiwania społeczeństwa Krakowa i ogólne 
zasady demokracji i liberalizmu gospodarczego;

— problemy, jakie przyszły samorząd będzie mu- 
siał rozwiązywać zarówno w skali lokalnej, jak 1 
w skali makro;

— aktualny stan prawny, a w szczególności usta­
wę o samorządzie terytorialnym i ustawę o po­
dziale zadań i kompetencji określonych w usta- 
wach szczegółowych.

Główne zasady podziału zadań
i kompetencji 

pomiędzy samorządem gminy Kraków 
a dzielnicami samorządowymi:

— dzielnice decydują o tym, co lokalne, gmina 
— o tym, co ogólnomiejskie i zewnętrzne;

— rady dzielnicowe opiniują, konsultują i i 
niają to, co ogólnomiejskie, a dotyczy inte. 
mieszkańców dzielnicy;

— dzielnice otrzymują dotacje ogólne wg zobiek­
tywizowanych kryteriów i mają wyłączność w dy­
sponowaniu tymi kwotami;

— dzielnice otrzymują na swój wniosek dotacje 
celowe i zachowują prawo. samodzielnego dyspo­
nowania tymi środkami;

— zadania i kompetencje Rady Dzielnicy, jak i 
biur dzielnicowych, powinny mieć w części cha­
rakter obligatoryjny, a w części fakultatywny.

Stworzenie dzielnicom samorządowym możliwo­
ści wyboru części zadań i kompetencji fakultatyw­
nych z własnej inicjatywy bądź w rezultacie ne­
gocjacji z Urzędem Miasta jest szczególnie ważne 
w pierwszym okresie funkcjonowania władzy sa­
morządowej. Aktywność i możliwości samodziel­
nego zbudowania odpowiedniej administracji będą 
w tym okresie bardzo zróżnicowane. Jedne dziel­
nice będą chciały i mogły wziąć na siebie większą 
część zadań i kompetencji fakultatywnych, a na­
wet zabiegać o jeszcze szerszy zakres, inne ograni­
czą się jedynie do zadań i uprawnień obligatoryj­
nych. W rezultacie przejmowanie zadań i kompe­
tencji przez dzielnice samorządowe będzie prze­
biegać według następującego schematu:

— dzielnice otrzymują na mocy statutu zadania 
i kompetencje obligatoryjne;

— dzielnice zaczną przejmować z własnej ini­
cjatywy lub s sugestii Urzędu Miasta zadania i 
kompetencje fakultatywne, a te, które dla wszys­
tkich dzielnic będą jednakowe, staną się faktycz­
nie obligatoryjnymi;

— dzielnice podejmą inicjatywy rozsgerasrda **- 
dań i kompetencji fakultatywnych.

Wstępna koncepcja podziału starań 
u kompetencji 

pomiędzy samorządem gminy Kraków 
a dzielnicami samorządowymi

Analizując zakres kompetencji przypisany orga­
nom gminy w projekcie ustawy o podziale zadań 
uznano, że układ administracji samorządowej w 
Krakowie powinien obejmować:

a. Urząd Miasta Krakowa (Ratusz) — jako or­
gan wykonawczy Rady Gminy zajmujący się spra­
wami strategicznymi,

b. Biura dzielnicowe (9—15 dzielnic) »ą delegatu­
rami Urzędu Miasta Krakowa i administracją wy­
konawczą rad dzielnic samorządowych.

Biura dzielnicowe jako delegatury Urzędu Mia­
sta wydają decyzje w I instancji, w imieniu Pre­
zydenta. Zadania przekazywane dzielnicom nie są 
dublowane przez UM. (Biuro rady wykonujące 
czynności usługowe dla Rady Dzielnicy, lokalne 
biuro informacyjne.)

Podział zadań i kompetencji
Do kompetencji organów Gminy Kraków należą 

wszystkie sprawy nie zastrzeżone w statucie do 
kompetencji dzielnic samorządowych. Zadania i 
kompetencje organów gminy to zadania wyliczone 
w ustawie kompetencyjnej, bez zadań przekazywa­
nych (przejętych) biurom dzielnicowym. Istnieje 
domniemanie kompetencji w zakresie zadań i kom­
petencji nie objętych ustawą; przypisuje się je 
wyłącznie Radzie Miasta Krakowa i Urzędowi 
Miejskiemu.

Rada Dzielnicy: opiniuje decyzje istotne 
dla Dzielnicy podejmowane przez Radę Miasta. 
Uzgadnia plany szczegółowe i programy dotyczące 
obszaru dzielnicy. Dysponuje funduszami dzielni­
cy (przedszkola, szkoły podstawowe, biblioteki, kul­
tura, opieka .społeczna, kultura fizyczna).

Biuro Dzielnicy: wykonuje podstawowi 
czynności administracyjne i porządkowe Rady 
Dzielnicy, nie mające charakteru władczego i nie 
będące rozporządzaniem mieniem. Są to zadania 
obligatoryjne, wykonywane przez 2—3 urzędników 
obsługujących wydziały: administracyjny i organi­
zacyjny. Wydziały te wykonują zadania określone 
szczegółowo w art. 1 i 3 Ustawy Kompetencyjnej.

UWAGA: Wydział organizacyjny powinien bji 
sekretariatem (biurem} Rady Dzielnicy. Sekretär: 
Rady Dzielnicy — koordynatorem (kierownikiem) 
pracy Biura. W perspektywie. po wprowadzeń» ! 
zasad wolnorynkowych do komunalnej gospodarki j 
mieszkaniowej, całość spraw lokalowych mogiebj ’ 
przejść do dzielnic.

Architekt dzielnicy: wypełnia zadania ! 
fakultatywne z zakresu architektury i nadzoru bu- ; 
dowlanego. Są to m. in.: wyrażanie zgody na prze- ! 
budowę lokalu, zadania z zakresu ochrony środo- ; 
wiska, zakładanie i utrzymywanie ogródków dział- • 
kowych, wydawanie opinii i decyzji (zezwoleń) w ‘ 
odniesieniu do inwestycji o znaczeniu lokalnym ■ 
(budownictwo jednorodzinne, usługi, szkoły, $.). ! 
Szczegółowo o tym w art. 1 Ustawy Kompetencyjnej. ;

Ewidencja ludności: są to także zada- ! 
nia fakultatywne. Należą do nich: wydawanie do- ■ 
wodów osobistych, prowadzenie ewidencji ludno- ’ 
ści, wydawanie decyzji administracyjnych w spra- i 
wach zameldowania i wymeldowania. Szczegółowo • 
określa je art 3 Ustawy Kompetencyjnej.

UWAGA: przejmowanie tych zadań winno noś?- 
powai w oparciu o możliwości techniczne (Jcompu- 
teryzacja ewidencji).

Zadania z zakresu kultury i o- 
światy: są także zadaniami fakultatywnymi 
Obejmują: zarządzanie dotacjami celowymi, zakła­
danie przedszkoli i kierowanie nimi oraz zapew­
nienie lokali z wyposażeniem, nadzór w zakresie 
stosunku pracy nauczycieli przedszkoli i szkół pro­
wadzonych przez gminę, utrzymywanie bibliotek, 
zakładanie i utrzymywanie ośrodków kultury, or­
ganizacja ośrodków kultury fizycznej, organizacja 
opieki społecznej.

Szczegółowo określa je art. 1 i 11 Ustawy Kom­
petencyjnej.

UWAGA: powyższe zadania winny być w pwr 
sztości całkoiwieie zdecentralizowane » przekazMe 
do wyłącznej kompetencji dzielnic.

Informacja dla tworzących się 
organów samorządu dzielnicowego:

Począwszy od 15 sierpnia br. Rada Miasta Kra­
kowa’ deleguje do każdej tworzącej się dzielnicy < 
samorządowej po jednym urzędniku z Biura Ra- ; 
dy w celu: zapewnienia łączności dzielnicy z Badt ! 
pomocy organizacyjnej i merytorycznej dla korni- ; 
tętów obywatelskich, udrożnienia przepływu infor- < 
macji pomiędzy mieszkańcami dzielnic a radnymi, j

★

irowyisäte opracowanie sporządzono su pe<W»- J 
wie projektu Komisji Prawno-Statuiowej Rad! : 
Miaot* Kraików». Materiał jest praemacaeny I» ; 
publikacji w praMe iokaUnej.

śr»k<»f, M riorpoU 1990 r.
Stanisław HANDZLIK |

NIE da.je mi spokoju. jakiż to 
stopień w naszej policji miałby 
komisarz Catanii? Czy byłby ie- 

ezoze komisarzem, czy może iuż któ­
rymś z inspektorów? Nowe policyj­
ne słowie. które od kilku dni sa w 
■użyciu w Krakowie, spowodują zapew­
ne wśród niektórych z funkcjonariu­
szy ’ niedowartościowanie. Dawny ka- 
•pr.al stał sie bowiem sierżantem po- 
debnie iak jego starszy kołeaa. któ­
ry ów stopień posiadał od kilku lat 
Z kolei całej grupie chorążych, ludzi 
skądinąd poważnych, nadano tytuł... 
■aspiranta. A cała gama inspektorów 
« komisarzy? Ci na pewno beda do­
chodzić. czv abv słowo komisarz nie 

-brzmi dumniej i czy leniei być nad- 
czy ood-?

Teraz. gdv umundurowani polician- 
c' maja stare pagony. jest jeszcze szan­
sa na wykorzystanie wiedzy z lekcji 
■przysposobienia obronnego i zoriento­
wanie sie w zależności służbowe j. Go­
rzej. gdy od początku przyszłego ro­
ku do użytku wejdą nowe naramien­
niki i wzory mundurów, gdy znikną

Panie...
charakterystyczne .Jilijki" zastąpione 
przez inne znaki (np. § — to służba 
dochodzeniowo-śledcza. P — oddziały 
prewencji). Wtedy dopiero bedzie sie 
trudno we wszystkim połapać. Pozo­
stanie dla pewności stare, ostatnio 
jakby niemodne określenie: — panie 
władzo! Tym jednak żądnym wiedzy 
proponujemy skrócony kurs nowego 
policyjnego nazewnictwa: posterunko­
wy (dawny szeregowy), starszy po­
sterunkowy (st. szeregowy), sierżant 
(cała eru-pa podoficerska). aspirant 
(gruDa chorążych), podkomisarz (pod­
porucznik). komisarz (porucznik), nad­
komisarz (kapitan), podinspektor (ma­
jor. i podpułkownik), inspektor (puł­
kownik). nadinspektor (generał bryga­
dy). i inspektor generalny.

Za owym odświeżeniem mundurów i 
nazewnictwa, niestety, nie idzie no­
we w sennie wyposażenia. W^k-irzystr- 

władzo!
wany t»p. przez nowohucka policje od 
niedawna biało-niebiaski „tajrpan-hoon- 
ker” a silnikiem poloneza 2000 jest 
jedynie ładny i efektowny. Jak twier­
dz; jeden z policyjnych transpor­
towców do dostarczeniu go do Kra­
kowa znaleziono w nim ponad.. 66 
usterek. O reszcie sprzętu leniei nie 
wspominać, zresztą do policji trafiaia 
samochody bez gwarancji, taw. pro­
dukcyjne buble. Na razie marzenia 

«o volvach z Holandii, z których dwa 
•testowane sa w Warszawie, schować 
rneżn» w Krakowie i tym bardziej 
w Nowej Hucie bardzo, bardzo głębo­
ko. Tym bardziej że — co iest wręcz 
nieprawdopodobne — Wojewódzka 
Komenda Policji nie posiada nawet 
eeietaxu. a sprawa zakupu komputerów 

potrzeby kartotek ciągnie sie od 
4at. W-yVStko robi sie nadal ..na nie- 
CFoto” łrer.—> z przekazywaniem cd-

czytu badań daktylaskopijnych- ’®1 
telefon. Dlatego też nasi rodzimi oob- 
cjanci tak lubią ogladać zachodnie^ 
my kryminalne. Cóż. czasami 
nie pomarzyć.

Również wbrew Dowszecłw.ra 
dom sytuacja kadrowa nie iest w W" 
•lick najlepsza. brakuje wielu 
cjonariuszy. Nasili się W' 
szcza bardziej, adv działalnośf r® 
bocznie tzw. policja lokalni. W sa« 
tylko Komendzie Rejonowej w 
wej Hucie przygotowano na ten ” 
®0 etatów, a pamiętać należy 
cnie w komisariatach także braku*■ 
<dzi.

Jak widać przebudowa tej stu^' 
czy jak mawiaia niektórzy W* 
malowywanie^ to trudna «w® ; 

szczególnie teraz, gdy tak wzrosła "■ 
stepczość Mieśmy nadzieje że w,‘. 
licji znaja słynna Dowieść R. C“®“! 
ra ; parafrazę iei tytułu: kł«*1’ 
nasza specjalność.

17 wpm IWO r., Nr $



PIĄTEK — IT SIERPNIA 
Program I

16.45 Program dnia
16.50 „Piłkarska kadra cxe- 

ka”
17.15 Teieexpress
17.30 „Raport” — przegląd 

wvdarzeû międzynarodowych
18.00 „10 minut”
18.15 „Dynastia” (34)
19.00 Kino Teleferii „Wie­

czorne opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 Międzynarodowy Fes­

tiwal Muzyki Sopot ’90 —
Grand Prix (1)

21.50 Wiadomości wieczorne
22.10 Międzynarodowy Fes­

tiwal Muzyki Sopot ’90 —
Grand Prix (2)

23.40 „Dynastia” (34) — se­
rial produkcji USA (powtó­
rzeni?)

Program II
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (24) 

— serial produkcji USA
18.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn Telewizji 

Śniadaniowej
14.45 Program dnia
15.00 Goście festiwalu So­

pot ’90
15.40 Express gospodarczy
16.00 „Zwierzęta wokół nas”
16.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego”
17.00 „Alternatywy 4” (7) — 

„Spisek” — serial TP
18.30—21.30 Program regio­

nalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Crime story” (T) — 

„Nieudany weekend” — se­
rial produkcji USA

22.30 Komentarz dnia
22.35 Studio sport — mi­

tyng lekkoatletyczny — Ber­
lin ’90

SOBOTA — 18 SIERPNIA 
Program I

3.10 „Tydzień na działce”
8.40 „Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
9.00 „Ziarno” — program 

redakcji katolickiej
9.20 Kino Teleferii: „Part­

nerzy” (13, 14) — serial prod. 
USA

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Militaria, obronność, 

nowoczesność”
11.05 Spojrzenia— spotkanie 

z Julijem Kimem
11.35 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.05 „Siódemka” w „Jedyn­

ce” — francuski program sate­
litarny

13.35 „Lustro” — magazyn 
opinii publicznej

14.10 Wędrówki dalekie i bli­
skie: „Triara z Aten” — film 
dokumentalny prod, greckiej

14.55 „Nad Niemnem, Piną i 
Prypecią” (11)

15.15 „Żyć” — magazyn eko­
logiczny

15.45 ,Flesz”
16.10 „Wielki malarz drob­

nych egzystencji” — film o 
Wojciechu Weissie

16-40 „Rewizja nadzwyczaj­
na”; 1920 — wydanie rocznico­
we

17.15 Teieexpress
17.30 „Black Sabbath wra- 

aa” — program rozrywkowy
17.45 Mistrzostwa Polski 

w tańcach towarzyskich — 
Gdańsk ’90

18.30 „Butik” — magazyn 
Grażyny Szczęśniak

19.00 Dobranoc: „Mały ping­
win Pik-Pok”

18-10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt” - „Lato”

19.30 Wiadomości
30.05 Międzynarodowy Festi­

wal Muzyki Sopot ’90 — Gala, 
cz. 1

21.50 Studio sport
22.10 Międzynarodowy Festi-

wal Muzyki Sopot ’»• — Guta, 
«z. 2

23.30 Telegazeta
23.35 „Ośmiornica” (6 — ost.) 

— serial sensacyjny prod. wło­
skiej

Program II
8.00 Panorama dnia
8.15 Kino rodzinne: „Żuraw 

i czapla” — cz. 1 — film prod. 
polskiej, reż. Krystyna Kurp- 
ska

9.00 Magazyn telewizji śnia­
daniowej

10.00 CNN — Headiine News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej (cd.)
10.30 „Cudowne lata” (7) — 

„Jądro ciemności”, serial prod. 
USA

10.55 „Czas akademicki”
11.25 Program dnia
11.30 „Filmowiec” — fHm 

prod. USA
13.05 „Bariery”
13.25 Igrzyska Solidarności — 

konkurs skoku o tyczce
14.00 „Santa Barbara” (25, 

26) — serial prod. USA (powt.)
15.30 Egzamin z ćwiczenia 

dokumentalnego: „Ola”
16.00 „Kontakt TV”
17.00 „Bruce Forsyth Spe- 

eials” — program rozrywkowy 
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill”
19.00 „Jeszcze mi się śni...” — 
piosenki Bronisława Opałki
19.30 „Sztuka ogrodowa w 

Polsce” — Ogrody naturalisty- 
czne i eklektyczne, ez. 1

20.00 Koncert Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej PR i TV 
pod dyr. Antoniego Wita 

21.00 „Dwa 4-2”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Filmowiec” — film fa­

bularny prod. USA, rei. Josef 
Leytes

NIEDZIELA — 19 SIERPNIA 
Program I 

9,00 Kino teleferii: „Podró­
że pana Kleksa”, cz. 2 — „Wy­
spa wynalazców”.

10.30 Telegazeta
10.35 „Otwarte wrota Ama­

zonii” — „Posto Ava” -— film 
dokumentalny Zygmunta A- 
damskiego

11.30 „Ostatnie miejsce na 
ziemi” — film przyrodniczy 
Ryszarda Blazniaka

12.00 Telewizyjny koncert ży- 
czeń

12.45 „Wokół Gryf łady”
13.30 Program rozrywkowy
14.20 Magazyn „Morze”
14.45 „Powrót Arsena Łupin” 

(11) — „Czarownice o dwóch 
twarzach” •— serial prod. fran­
cuskiej

15.45 „Antena”
16.10 igrzyska Solidarności — 

tenis stołowy
17.15 Teleespreęs '
17.30 Teatr Telewizji z cyklu 

„Duety” — Aleksander Gel- 
man, „Ławeczka”, reż. Maciej 
Wojtyszko

19.00 Kino teleferii: „Wie­
wiórcze opowieści”

19.30 Wiadomości
20.05 „Byc najlepszą” <« — 

ost.) — serial prod. USA
21.15 „7 dni — świat”
21.45 Opolska Noc Kabareto­

wa: „Pod Egidą.” pana Janka
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Sportowa niedziela

Program II
7.10 Panorama dnia
7.20 „Kalejdoskop”
7.50 „Przegląd tygodnia” 

(dla niesłyszących)
8.25 Film dla niesłyszących: 

„Być najlepszą” (6 — ost.) — 
serial produkcji USA

9.35 „Jutro poniedziałek”
9.55 „Santa Barbara” (27 i

28) — serial prod. USA (powt.)
11.25 Program lokalny
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmo­

wa

12.10 „Oszustwo” (2) — serial 
produkcji USA

13.00 „100 pytań do...”
13.40 Maciej Niesiołowski — 

Z batutą i z humorem (powt.)
14.00 „Cudowne la a” (7) — 

„Jądro ciemności” — serial 
prod. USA (powt.)

14.30 „Kontakt TV”
15.30 Igrzyska Solidarności — 

motocross
16.00 „Jerozolima wyzwolo­

na” — film dokumentalny Ni­
ny Terentiew o Międzynarodo­
wym Festiwalu Sztuki w Jero­
zolimie

17.00 „Fama ’90” — reportaż
17.30 „Bliżej świata
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Emilia Bohdziewicz i Ryszard 
Winiarski

20.00 Igrzyska Solidarności — 
gimnastyka artystyczna i re­
gaty żeglarskie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Oszustwo” (2) — serial 

prod. USA
22.25 „Rozmowy bez sekre­

tów” — Oprali Winfrey Show: 
„Gdy zdradzi cię przyjaciel”

23.15 Komentarz dnia
23.20 „Akademia Wiersza”:

Józef Czechowicz, „Żal”

PONIEDZIAŁEK
20 — SIERPNIA

Program I
17.15 Teleespress
17.30 „Rzeczpospolita samo­

rządna”
18.00 „10 minut”
18.15 „Dynastia” (35)
19.00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — spe­

ktakl na bis •— Bruno Wina- 
wer: „Znajomek z Fiesole”, reż, 
Edward Dziewoński

21.-10 „Kontrapunkt" — prze­
gląd wydarzeń krajowych

22.10 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 „The Dudi’s” — pro- 

grani rozrywkowy
23.15 „Dynastia” (35)

Program II
15.30 „Capital City” (8) — 

„Przejęcie fi my” — serial 
prod. angielskiej

16.25 „Widziane a Gdańska” 
— reportaż

16.45 „Ojczyzna — polszczy­
zna” — „Będziemy słuchać 
przemówienia”

17.00 Kino rodzinne: „Żuraw 
i czapla”, cz. 1 —- film prod. 
polskiej (powt.)

18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Bagdad Cafe" Cyi — 

serial pfod. USA
19.30 „Muzycy dzieciom” — 

koncert SPAM
20.00 „Aiito — Moto Fa» 

Klub”
20.3# „Studio tajemnie” — 

program Wandy Konarzew­
skiej t

21.30 Panorama dnia
21.45 „Capital City” (8) — 

„Przejęcie firmy” — serial 
prod. angielskiej (powt.)

22.40 Moje, książki — anty­
kwariat

23.00 Igrzyska Solidarności — 
turniej żużlowy

WTOREK — 21 SIERPNIA
Program I

8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Tęczowy 

music-box”
9.40 Kino teleferii: „Tajem­

nicza wyspa” (9) — „Zamiesza­
nie” — serial prod. czechosło­
wackiej

10.10 „Wicher czasów” (7) — 
serial prod. brazylijskiej

17.15 Teieexpress
17.30 „Gorące linie”
18.00 „10 minut”

18.15 „Dynastia” (36)
19.00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Wicher czasów” (7) — 

serial prod. brazylijskiej
21.00 „Telewizja z podzie­

mia”
22.00 Igrzyska Solidarności — 

pokaz walk Wschodu
23.00 Wiadomości wieczorne
23.15 „Dynastia” (36) — se­

rial prod. USA (powt.)

Program II
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (29) — 

serial prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.10 „Dookoła świata” — W 

Republice Południowej Afryki
15.40 Studio aktywnej TV
16.00 „Kontakt TV” — w 

kontakcie ze światem
17.00 „Historia Hollywoodu” 

(7) — „Twórey przejmują ster”
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna 

przed Matką Boską Bogucicką
18.50 Propozycje „Dwójki”
19.00 „Niedziela Barabasza” 

— nowela filmowa TP, reż. Ja­
nusz Kondratiuk

19.30 „Klejnoty kultury” 
20.00 „Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego”
21.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
21.05 Notowania
21.30 Panorama dnia
21.45 „Każdy obraz to cała 

historia” — film fabularny 
prod. angielskiej, reż. James 
Scott

Środa — 22 sierpnia

Program I
7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teieferie:. „Altanka”
9.40 Kino teleferii: „Legen­

dy świata” — „Dobry Ameur”, 
serial prod. kanadyjskiej

10.05 „Dynastia” (37)
10.50 „Po sześćdziesiątce" — 

Magazyn dla wszystkich
16.15 Program dnia
16.20 Sport — Mistrzostwa 

Świata w kajakarstwie — Po­
znań ’90

16.40 Teieexpress.
17.00 Igrzyska Solidarności— 

mecz piłki nożnej
19.00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (37) — se­

rial prod. USA
20.55 Kozi risk — reportaż z 

terenu byłego obozu polskich 
oficerów w ZSRR

21.25 Sport — Mistrzostwa 
Świata w kajakarstwie — Po­
znań ’90

21.55 „Zawszę po 21” — ma­
gazyn reporterów

22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 „Weźcie i łzy nasze” — 

film dokumentalny- M. Bahta- 
dze i Kamieńskiego.

Program II
7.53* Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (30) — 

serial prod. USA
10.00 CNN — Ileądiine News
10.10 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.30 Express gospodarczy
16.00 „Kontakt TV” — w 

kontakcie z gwiazdami
17.00 „Szpital na peryfe­

riach” (8): „Gniazdo” — serial 
prod. czechosłowackiej -

18.00 Program lokalny

18.30 „Magazyn 102”
19.00 „Tanner” (3) — serial 

prod. USA
19.30 „Galerią 37 milionów”
20.00 „SiÓtKirika” w „Dwój­

ce”
20.30 „Rura” — reportaż z 

uroczystości jubileuszowych X- 
-lecia Klubu Jazzowego we 
Wrocławiu

21.00 JZe wszystkich stron”
— Nie tylko tulipany — repor­
taż Marka Maldisa z Holandii

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — se­

rial TP
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK — 23 SIERPNIA
Program I

8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino Teleferii „Kłuso­

wnik” (3) — serial TP
10.05 „Dwójka karo” (11) — 

„Pomysłowy grabarz” — serial 
USA

16.55 Sport — MS w kaja­
karstwie

17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn katolicki
18.00 „10 minut”
18.15 „Dynastia” (38) — se­

rial USA
19.00 Kino Teleferii „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwójka karo” (11) — 

„Pomysłowy grabarz” — se­
rial USA

21.00 „Interpelacje”
22.00 „Pegaz”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Sport — MS w kaja­

karstwie
23.30 „Dynastia” (3«) — se­

rial USA (powt.)

Program II
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (31)
10.00 CNN — Headiine News 

(wersja oryginalna)
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.30 Komedie i melodrama­

ty na lato „Zadra pod paznok­
ciem” — film węg.

17.00 Spotkanie z Anatoli- 
jem Kaszpirowskim

18.00 Program lokalny
18.30 „Czary, diabły, czaro­

wnice” (2)
19.05 „W labiryncie’’ — se­

rial TP (powt.)
19.30 Shi Shu Caeng gra u- 

twory chińskie
20.00 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki” Zbigniew Herbert „Drugi 
pokój”
- 22.25 Spotkanie z ks. prof. 
Józefem Tischnerem

22.40 Komentarz dnia

KINA
ŚWIT godz. 16.15 i 19.45 „A-. 

kademia policyjua” prod. USA, 
od 15 lat, godz. 18 „Krwawy 
sport” prod. USA, od 15 lat.

Światowid godz. 15.45 „Go­
ryle we mgle” prod. USA, od 
12 lat godz. 18 i 20 „Czarowni­
ca” prod. USA, od 18 lat.

SFINKS 17 bm. godz. 16, 18 
I 20 „Ludzie — koty” prod. 
USA, od 18 lat, 18 i IB bm. 
godz. 12 „Tajemnica spalonego 
domu” prod. kanadyjskiej, 
b/o. godz. 16, 18 i 20 „Akade­
mia policyjna” prod. USA, od 
15 lat, od 27 do 30 bm. kino 
nieczynne.

TEATR LUDOWY
Nieczynny

r
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POGŁOSY
Jest festiwal. Po rax dwudziesty pierwszy Jarocin orga­

nizuje imprezę muzyczną, której początek wywodzi się z 
Wielkopolskich Rytmów Młodych. Mimo różnych spe­

kulacji uchowała się impreza i to w dobie, gdy coraz trudniej 
sprzedać bilety nawet na najatrakcyjniejszy zestaw wykonaw­
ców. Przyczyn jest niewątpliwie dużo: z jednej strony skurczo­
ne zasoby finansowe społeczeństwa, a z drugiej powtarzające 
się grono wykonawców, nawet najlepszej jakości, nie daje 
zwykle pełnej satysfakcji. Nic będę więc wzdychał, że ten rok to 
tylko PRZETRWANIE, a w następnych to dopiero odbijemy się 
finansowo i artystycznie. Byłoby to krzywdzące dla tych, dla 
których to robimy. Dla przyjeżdżającej do nas młodzieży obłado­
wanej śpiworami, namiotami i puszkami, wytrzymującej kilka 
godzin na deszczu podczas występów swoich idoli. Tylko w Ja­
rocinie są tak pełni swobody, mogąe słuchać tego co właśnie lu­
bią. Głosy zatem o mniejszym zainteresowaniu należy włożyć 
do lamusa”.

Te słowa dyrektora Festi­
walu MUZYKÓW ROCKO­
WYCH JAROCIN ’90 Kazi­
mierza Olszewskiego wydru­

SMUTNY
FESTIWAL

Korespondencja własna z Jarocina
kował nowy periodyk muzycz­
ny „BRZMIENIA”. Oczywi­
ście, wydrukował jeszcze przed 
festiwalem, teraz po jego za­
kończeniu można to komento­
wać w różny sposób.

Dyrektor z pewnością będzie 
bronił swojej imprezy, ale mo­
żna zaryzykować stwierdzenie, 
że od strony przede wszystkim 
organizacyjnej będzie bronił 
chałtury. Trudno oprzeć się 
wrażeniu, że organizatorom 
przyświecała jedna myśl: jak 
najwięcej zarobić przy jak naj­
mniejszym wysiłku organiza­
cyjnym. Po raz pierwszy w hi­
storii festiwali jarocińskich 
trzeba było płacić za wstęp na 
„małą scenę”. Poinformowano 
o rzekomych pracach remonto­
wych w amfiteatrze i przenie­
sieniu konkursowych prze­

słuchań na pole namiotowe. 
Za wejście trzeba było płacić. 
Odrębnym tematem są wa­
runki, jakie zaproponowano 

gościom pola namiotowego. 
Właściwie trudno tutaj mówić 
o jakichkolwiek warunkach.

Najlepszym komentarzem do 
sytuacji w jakiej znalazł się 
festiwal jarociński, może być 
przeciekający sufit podczas 
pierwszej konferencji praso­
wej. Niektórzy dziennikarze 
musieli salwować się ucieczką. 
Żurnaliści nie doczekali się 
odpowiedzi na pytanie, czy 
„Jarocin” będzie kiedyś orga­
nizowany w pełni profesjonal­
nie. Nic tutaj nie pomogą wy­
krętne odpowiedzi, że przecież 
to nie jest „Sopot” czy „Opo­
le”. Jeśli nic się nie zmieni, je­
śli nadal wszystkich przyjezd­
nych będzie się traktować czę­
sto jak nieproszonych gości, to 
ten festiwal po prostu umrze 
śmiercią naturalną. Młodzi lu­

dzie przestaną tu przyjeżdżać, 
Już ten rok może być sygna­
łem alarmowym. Około sied­
miu w najlepszym razie, 
ośmiu tysięcy fanów rocka 
powinno dać organizatorom 
wiele do myślenia. Przecież 
ostatnio zawsze zjawiało się w 
Jarocinie w pierwszych dniach 

-sierpnia ponad 10 tysięcy mło­
dych ludzi.

Zabraknie wielu rodzimych 
gwiazd (zresztą w tym roku 
można je było policzyć na pal­
cach Jednej ręki), dla których 
„Jarocin” nie spełnia już ta­
kich funkcji promocyjnych 
jak dawniej, a organizatorzy 
próbują namawiać na występ 
za symboliczne pieniądze lub 
nawet za darmo. To było moż­
liwe w czasach, kiedy udany 
koncert na stadionie „Victorii" 
procentował później przez cały 
rok. Ale teraz? W tym roku do 
konkursu zgłosiły się ponoć 
242 zespoły, przysyłając ka­
sety, i organizatorzy podkre­
ślali, że było to więcej niż w 
latach: 1980, 1981, 1982 i 1986.

Jednak teraz zwycięstwo w 
Jarocinie nie otwiera żadnych 
drzwi, nie zapewnia dalszej 
udanej kariery. Czy więc w 
przyszłym roku amatorskie 
kapele zecheą przysłać kase­
tę, wiedząc, że nie będzie w 
Jarocinie gwiazd i nie przyja- 
dą tutaj fani? Być może jakaś 
inna ekipa zorganizuje gdzieś 
w Polsce konkurencyjną im­
prezę, która wykończy tę jaro­
cińską?

Organizatorzy twierdzą, że 
jakoś to będzie. Jak długo je­
szcze? Za tydzień recenzja 
muzycznej części (czyli tej naj­
ważniejszej) festiwalu. Wpra­
wdzie nie odbył się ani jeden 
występ, który by mógł po­
walić na kolana, ale kilka kon­
certów było dość udanych.

Jacek KRĄG

O filmie „Burzliwy poniedziałek”

Czarny kryminał 
ze Stingiem

MIKĘ FIGGIS — muzyk rockowy, scenarzysta, reżyser - . 
rodził się w Kenii. W 1956 r. zamieszkał w Newcastle. Jako 
dy człowiek grywał w zespołach rockowych, m. in. występowy 
z Brianem Ferrym. Studia muzyczne odbył w Londynie, by p 
tern przyłączyć do grupy teatralnej Peoplc Show, wiele i 
podróżując po świecie — był też w Polsce. Dla teatrów refe. 
rował nagradzane: „Slow Fade" i „Animals of the City”.'/. * 
stępnie związał się z Kanałem Czwartym telewizji angielska 
jako reżyser zadebiutował w 1984 r. filmem tv „The House": 
1987 r. zrealizował „BURZLIWY PONIEDZIAŁEK”, o fcti: 
dziś zdań parę.

Akcja filmu rozgrywa się w 
Newcastle podczas trwającego 
tygodnia amerykańskiego. Z 
tej okazji do miasta przybywa 
amerykański biznesman — 
gangester Cosmo. Pragnie, wy­
korzystując dobre układy z 
miejscowymi władzami, wyku­
pić nadrzeczną dzielnicę mia­
sta- Temu zamiarowi sprzeci­
wia się właściciel małego klu­
bu — Finney, demonstracyj­
nie zapraszając do siebie ze­
spół muzyczny z Polski — 
Cracow Jazz Ensemble. Dal­
sza akcja filmu to rozgrywka 
dwóch „twardych facetów*’: 
Anglika Finneya z Amerykani­
nem Cosmo. Ściśle powiązany 
z tą rozgrywką jest wątek 
miłości Amerykanki — Kate i 
Anglika — Brendena. Zwykli 
ludzie, powoli, trochę wbrew 
własnej woli, wchodzą na dro­
gę przestępstwa. „Burzliwy 
poniedziałek” — to klasyczny 
współczesny thriller nawiązu­
jący do najlepszych tradycji 
gatunku. Jego „klasyczność” to 
jedność: czasu — poniedziałek, 
miejsca — Newcastle oraz wy­
darzeń. Mrok miasta, noc i 
mgła potęgują tajemniczość i 
napięcie. Film Mike’a Figgisa 
to obraz wciągający nastro­
jem. Tworzą go zdjęcia i mu­
zyka. Te pierwsze są autor­
stwa Rogera Deakinsa („1984” 
— TVP). Autorem scenariusza 
i kompozytorem muzyki jest 
sam reżyser. Jazzowo-bluesb- 
wa ścieżka dźwiękowa jest

idealnie zgrana z akcją d®.. 
cą się na ekranie. Obsada cr.I 
rech głównych ról też nale 
do wyjątkowo trafnych Tri: 
no w niej pominąć dwie osobj 
Pierwsza z nich to Sting-G; 
don Sumner. Muzyk rock;, 
założyciel legendarnej grt:> 
„The Police”. Jego udział i 
filmie to niespodzianka i ¡Pr 
gnes przyciągający młoda® 
wą widownię. Drugą ojots 
jest Melanie Griffith. Wife 
liśmy ją w epizodzie iofe. 
daną przez „Świadka fe 
woli” oraz w „Coś dzikiego 
„Pracujące dziewczyny" i 
głównych rolach. Piszę a r,; 
nieco szerzej, bo bliskie mis 
osoby walczące ze swoimi i; 
bościami i przezwyciężając t 
Melanie do takich się ifc 
Jest córką Tippi („Ptaki”) F; 
dren. W młodości była hi;- 
ską. Wcześnie opuściła fc. 
Młodo poślubiła Dona Job 
sona i urodziła dziecko. Pot: 
był rozwód, drugie mate, 
stwo, drugi rozwód, depresji 
nerwowa, alkohol, uzalefe 
nie, kuracja odwykowa, wafe 
o powrót do normalności.’*' 
sną tego roku ponownie • 
szła za Dona Johnsona, b'h 
nominowana do „Oscaa 
Odnalazła spokój wewnK: 
ny i swoje miejsce w życiu - 
jak Kate — amerykańska fe 
wczyna w burzliwy ponieda 
łek w Newcastle.

Marek RZIjCII’.

Czy znowu do Syjamu?
PROBLEM niby wstydliwy, ale chyba pora, by podjąć choć 

skromno-nieporadną próbę rozliczenia się z nim. Nie sposób 
już tak dłużej gonić w piętkę. Idzie o... antysemityzm. Bo 

to ostatnio już to jedni, już to drudzy pomawiają oń trzecich. 
Odezwy. Manifesty. Istna orgia abstraktu. A ponadto — co tu 
kryć? — mam bagaż kiepskich doświadczeń z roku 1968, kiedy 
to skłaniano nas wszak do okrzyków „Syjoniści do SYJAMU!” 

i jak tu rzecz rozplątać? Byłem na krakowskim Kazimierzu. 
Dopytywałem o frekwencję w bożnicy. Ponoć mizerna, a kadry 
mocno leciwe A więc z ciekawości sondowałem szwagra-hutni- 
ka, czy aby nie wprowadzono numerus clausus dla garowych 
pochodzenia semickiego przy wielkim piecu... Zrugał mnie { po­
st ukal się w czoło.

No więc, co jest, u licha, tym razem grane? Studiuję prasę. 
Gdyby to przynajmniej tutaj jakiś cień konkretu... Ot, coś, po­
wiedzmy w tym stylu: „Warszawa, PAP. Podczas przemarszu 
przez Morze Czerwone grupy ludności pochodzenia żydowskiego, 
uchodzące z Ziemi Egipskiej, Domu Niewoli, zostały nagle 
■w brutalny sposób zaatakowane przez bojówki Galicyjskiej Or­
ganizacji Rasistowskiej «Banfi Hajszesz». Śledztwo w toku. Bru­
talny ten wyczyn wzbudził słuszne odruchy oburzenia szerokich 
kręgów naszego społeczeństwa”.

Ale gdzie tam! Niczego w tym stylu nie uświadczysz. No więc, 
co jest grane? Nowy Gomułka? Jąłem zatem analizować odmęty 
swej własnej plugawej duszyczki, Znam nawet Pewnego Olka. 
Raz. przy wódce, tyrpnąłem go z lekka kolanem w cztery litery, 
ale ów, nie dość, że oddał, to jakoś wcale nie nazwał mnie „wre­
dnym antysemitą”, tylko zwykłym chamem. A potem piliśmy 
dalej. Choć, skądinąd, to ten Cham i Sem...

Ć\hyba że potrakować zagadnienie z całkiem innej strony. 
, Pewnego razu jeden z moich starszych kolegów ze Związku 

Literatów Polskich (rzecz jasna też z tego starszego!), jadąc 
przez Warszawę taksówką usłyszał, od kierowcy: ..Wie pan bo 
ja to jestem straszny ANTYSEMITA NA RUSKICH”.

Tam, do kata! -4 może włośnie tutaj tkwi rozwiązanie?
Czesław BIEL

< SCIE karkołomnych wy-~ “ mówimf po „jydl* osób, by odmienić wy­
raz „KAKAO”. Słyszy się 
nagminnie wyrażenia i 
zwroty w rodzaju: Filiżan­
ka, kubek kakaa lub kakała: Napij się 
na śniadanie szklankę kakała; Wymieszaj 
cukier w kakale... Tymczasem ze wzglę­
du na swoje dość osobliwe zakończenie — ao, 
niespotykane w polszczyźnie (wyraz „kakao” 
przeniknął do nas z języka hiszpańskiego — 
„eacao” — w tak zwanej postaci fonetycznej),

„Napij się szklankę kakao"
nie można go zaliczyć do żadnego typu dekli- 

I nacji rzeczowników i dlatego ciągle pozosta- 
l je nieodmienny. Kwalifikowanie „ka- 
Jkao” do odmiany takiej samej, jak np. „dzia­

ło: działa — kakała, działem — kakałem, jest 
3 błędem i wynikiem niestarannej wynwwr 
S (jako kakało, a nie kakao).
‘ PODOBNYM zniekształceniom ulega inny 

■ rzeczownik pochodzenia obcego — „STATUA".
3 I tutaj spotykamy rzadkie zakończenie dwóch 
3 samogłosek — ua. („statua” — inaczej nosąg, 

3“ pomnik — ma rodowód łaciński), co sprawia, 
że niektórzy użytkownicy polszczyzny mówią: 

S Oglądałem Statułę Wyspiańskiego; Na 
¡5 statule widniał napis; Chciałbym z bliska 
3 obejrzeć kiedyś Statułę Wolności w No- 
S wym Jorku. Po prostu kojarzą oni słowo 
3 „statua’’ z wyrazami, które maja zupełnie 
3 inną końcówkę — ula, np. kapituła, s-.faji-

Fleksja wyrazu „STATUA” jest — prir 
znaję — dość trudna, ale warto ją poznać '■ 
zapamiętać:

duła, i odmieniają je według tego samego > 
wzorca (błąd jest tu znowu wynikiem niesta-, 
rannej wymowy „statui a” zamiast: 1

. tua”; spotyka się także błędne... statuja"’; ----- ■—
I 
i<Ii I
!
j
i
i i

LICZBA POJEDYNCZA

Mianownik kto? co?: statua
Dopełniacz kogo? czego?: statui lub staluj I
Celownik komu czemu?: statui
Biernik kogo? co?: statuę
Narzędnlk kim? czym?: statuą 
Miejscownik o kim? o czym?: • statut >

' Ą’--‘
LICZBA MNOGA

Mianownik kto? co?: statuy
Dopełniacz kogo? czego?: statui
Celownik komu? czemu?: statuom
Biernik kogo? co?: statuy
Narzędnik kim? czym?: statuami !
Miejscownik o kim? o czym?: o statasdt j

Maciej MALINOWSKI :



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
& a-ect tak 41« niej nie­
korzystni« utażyi. że a »do- 
woleniem prayjęliśmy «statecz- 
aie remi« .uratowany” M a 
gunuty przed końcowym gwi- 
idkiem sędziego. Tydzień pói- 
jiej * potyczce a Wisłą na jej 
boisku wyższość hutników nie 
podlegała dla nikogo (nawet 
sympatyków... „Białej Gwiaz- 
¿•”) dyskusji, a jednak gospo­
darzom dopisało niebywałe 
sczęicis i w ostatniej minucie

Sobota, 18 bm. godz. 17, Suche Stawy HUTNIK — ZAWISZA B,0 Tak strzela „Sermaczek"
Milion dotych aa każdą bramką (w hm» iwyóęrtw« wad Znwiasą) od Stanisław« KMITY

iratowali jeden punkt. Pełnia 
nczęścia przyszła wreszcie w 
(biegłą sobotę. 11 hm. w So- 
mowcu. Hutnik w sposób bez­
dyskusyjny pokonał miejscowe 
ZAGŁĘBIE 2—•, potwierdza­
jąc swoje nieprzeciętne walo­
ry!

Mecz na Stadionie Ludo­
wym okazał się dla naszej 
drużyny mniej trudny, niż się 
spodziewaliśmy, mając na u- 
wadze chociażby to, że przed 
tygodniem sosnowiczanie zdo­
byli dwa punkty w Mielcu i 
plasowali się na b. wysokim, 
drugim miejscu w tabeli I ligi. 
Do potyczki z Hutnikiem go­
spodarzom przyszło jednak 
przystąpić w mocno osłabio­
nym składzie. Jak napisał 
dziennikarz katowicikego 
.Sportu”, w Zagłębiu zabrakło 
podobno aż... 11 zawodników, 
a więc na dobrą sprawę... całej 
drużyny! Kłopoty kadrowe 
miejscowych nie interesowały 
jednak naszych trenerów Wła-

Wm* l*«h* i WałdcHMea 
Koconia, którzy również nie 
mogli skorzystać ae wszyst­
kich najlepszych, w tym prze­
de wszystkim lidera drużyny 
Andrzeja Sermaką. W pierw­
szej połowie hutnicy grali 
wiec uważnie, jak gdyby bada­
jąc, na co tego dnia będzie 
stać rywala. Mimo wszystko 
już wtedy zarysowała się ich 
wyższość: większa kultura gry, 
lepsze operowanie piłką, zgra­
nie, indywidualna technika 

zawodników. Nasz zespół nie 
stworzył wielu sytuacji pod­
bramkowych, ale w 32 min. 
gdyby K. Popczyński wykazał 
więcej precyzji i zdecydowa­
nia, mogło być 1—0. Gospoda­
rze jedynie w pierwszych mi­
nutach (dokładnie w 4.) groźnie 
zaatakowali, ale ich zawodnik 
Żurawski strzelał nad po­
przeczką.

II odsłona zaczęła się od 
groźnego uderzenia piłkarza 
gospodarzy Czerwca, przy któ­
rym b. dobrze spisał się nasz 
K. Tyrpa i wydawało się. że 
zachęci to zagłębiaków do bar­
dziej zdecydowanych ataków, 
tym bardziej że w naszej dru­
żynie musiał opuścić plac gry 
kontuzjowany Popczyński, o- 
słabiając linię napadu. W 
przymusowej sytuacji tre­
nerzy zadecydowali że zastąpi 
go A. Sermak. Zmiana z ko-, 
nieczności okazała się już do­
słownie za chwile... strzałem 
w „10"! Aktywny J. KOWA-

ŁIK przeprowadził szybką 
ake-M prawą stroną Miska i 
■soeae dośrodkowa! właśnie do 
SERMAKA, który niewiele się 
namyślają« kopnął z woleja 
i piłka znalazła się w siatce 
gospodarsy. Była to przepięk­
ną akcją 1 kapitalny gol da­
jący Hutnikowi prowadzenie, 
a nasz rozgrywający udowod­
nił, że należy do wąskiego 
grona piłkarzy w naszej lidze 
potrafiących lak ¡»Kakomjeie 
strzelać.

Bramka dla gości miała ol­
brzymi wpływ na dalszy prze­
bieg spotkania. Ostudziła za­
pędy gospodarzy, a dodała ani­
muszu hutnikom, którzy nau­
czeni przykrym doświadcze­
niem g potyczki z Wisłą nie 
zamierzali tym razem bronić 
jednobramkowego prowadze­
nia, lecz pójść za ciosem i zdo­
być dalsze bramki. Plan po­
wiódł się. został zrealizowany 
b. szybko. W 69 min. dobrze 
grający K. BUKALSKI zaini­
cjował szybkie wyjście z piłką 
z własnej połowy, prostopadle 
zagrał do L. KRACZKIEWI- 
CZA, który widząc, że na polu 
karnym znajduje się M. WA­
LIGÓRA, dokładnie posłał mu 
crossa „na dobieg”, a ten z 
najbliższej odleglośei strzelił 
2. gola i swojego 3. w ekstra­
klasie.

Wygrana pozwoliła wywin­
dować się naszym piłkarzom 
aż na 2. miejsce w tabeli, a już 
Jutro, tj. w sobotę 18 bm., •

Gol w każdym meczu — oto 
na rasie dewiza reprezentanta 
kadry olimpijskiej MIRKA WA­
LIGÓRY. Czy jutro w potyczce 
z Zawiszą zdobędzie „swoją” 4. 
bramkę?

Zdjęcia — K. KAKOLCZYK

Wiemy nie od dzisiaj, że JĘ­
DRUŚ SERMAK potrafi uderzył 
z daleka jak mało kto w I li­
dze. W meczu z Zagłębieni wy­
starczyło, by nasz piłkarz do­
tknął piłki pierwszy raz i Hut­
nik objął prowadzenie 1—0!

godz. 17 podejmować będą na 
■własnym boisku bydgoskiego 
Zawiszę. (mm)

ZAGŁĘBIE S .— 
HUTNIK 0—2 (0—0) 
Bramki zdobyli: A. .Sermak 

w 48 min. i M. Waligóra w 69 
min. gry. Sędziował M. Dar- 
das z Wrocławia. Widzów ok. 
5 tysięcy.

HUTNIK: Tyrpa 5 — Wa- 
lankiewicz 5, Weslowski 5, 
Węgrzyn 6. Koźmiński 5 — Ko­
walik 6, Romuzga 5 (od 80 min. 
Fudali nie sklas.), Bukalski «, 
Kraczkiewicz 5 — Popczyński 
3 (od 47 min. Sermak 3).

Z OSTATNIEJ CnWILI:
Prywatny sponsor Stanisław 

KMITA także i tym razem jest

niezwykle hojny. Za każdą 
bramkę w meczu z Zawiszą 
(jeśli Hutnik zwycięży) płaci jej 
zdobywcy aż 1 min złotych. Jest 
zatem o co walczyć! (mm)

1. Zagłębie L. 4 6 4—2
2. Hutnik Kr. 3 4 5—3
3. Zawisza B. 3 4 ■U-2
4. Olimpia P. 3 4 5—4
5. GKS Katowice 3 4 4—3
6. Igioopoi D. 3 4 3—2

ŁKS Ł. 3 4 3—2
8. Górnik Z. 3 3 5—4
9. Wisła Kr. 3 3 2—2

Zagłębie S. 3 3 2—2
11. Legia W. 4 3 4—5

Śląsk Wr. 3 3 4—5
13. Lech P. 3 2 6—4
14. Ruch Ch. 3 2 1—2
15. Stal M. 3 1 2—6
16. Motor L. 3 « 0-6

IANU8Z KACZMARCZYK 
ma trzydzieści kilka lat, 8 
zawodu jest tokarzem i 

pracuje w ZM/TKJ-2 w Hucie 
im. T. Sendzimira. Byłby jed­
nym s licznej rzeszy hutników 
niczym się specjalnym — po­
la pracą — nie wyróżniają­
cych, gdyby nie jego dość oso­
bliwe hobby — pasja uczestni­
czenia w różnych plebiscytach, 
konkursach »portowych ogła- 
tianych przez redakcję gazet 
i czasopism, a także nagminne 
granie w piłkarskiego totolot­
ka. We wszystkim osiąga spo­
re sukcesy™

Ostatnim, jeszcze świeżym 
dokonaniem p. Janusza było 
odgadnięcie finalistów Mi­
strzostw Świata „Italia #0” 
IREN, Argentyna) w zakładach 
bookmacherskich prowadzo- 
»ych przez Giełdę Towarowo- 
Pieniężną w Krakowie, za eo 
Ypadło mu do kieszeni 360 tye. 
& Kilka lat temu trafnie wy­
typował wynik meczu elimina­
cyjnego przed Igrzyskami O- 
umpijskimi w Seulu Polski i 

(było 1—1) w zabawie o- 
fkszanej przez redakcje kato­
wickiego „Sportu” i w n~"rodę 
Praypadl mu radiomagnetofon. 
Bezbłędnie odgadł też „Jede- 
bastkę 40-Iecia” w piłce noż- 
Jej oraz to, które miejsce w 
Seulu zajmie łyżwiarz Grze- 
?orz Filipowski (4.). Jako je­
den z nielicznych odpowiedział 
Poprawnie (był to minikon- 
E'Jrs w „Przeglądzie S^orto- 
*ym”), jakiego klubu wycho­
wankiem jest Dariusz Dzieka- 
oowski (Polonii Warszawa, a 
, e — jak sądzi wielu — sto- 

Gwardii). Na konkurs 
»«-lecia KS Hutnik Kra­
ków” organizowany na wios-

■ Poker naszą redakcję wysłał

w piłkarskim
ai_. 50 kuponów i choć nie u- 
dało mu się ułożyć w dobrej 
kolejności całej listy 10 naj­
lepszych zawodników i trene­
rów, był bliski celu, a w loso­
waniu nagród miał fart jak 
nigdy — zdobył ich trzy!

Żeby odnosić takie sukcesy, 
trzeba być naprawdę wielkim 
znawcą i entuzjastą sportu. 
Udział w konkursach, plebi­
scytach, zgadywankach p. Ja­
nusz traktuje drugorzędnie. 
Systematycznie od wielu lat 
gra natomiast w piłkarskiego 
totolotka i to z powodzeniem. 
Ciekawe jest to, że nie intere­
sują go systemy™

— Podstawa to znajomość 
tematu — mówi — śledzenie 
przebiegu rozgrywek, analizo­
wanie gry poszczególnych ze­
społów. Regularnie chodzę na 
mecze Hutnika, jestem oczy­
wiście jego kibicem, ale wy­
prawa na Suche Stawy stano­
wi dla mnie także okazje do 
tego, żeby poznawać styl g,ry 
i umiejętności drużyn przyjez­
dnych, by późnej trafnie od­
gadnąć wyniki ich spotkań. 
Grając w „totka” zawsze sta­
ram się przeanalizować słabe 
i mocne strony każdej z dru­
żyn. Duże znaczenie ma rów­
nież dla mnie statystyka. Np.

Rody JANUSZA KACZMARCZYKA

Jak wygrać „13“

3—i lata temu — już dobrze 
nie pamiętam — w meczu 
Ruch Ch. — Bałtyk Gdynia 
postawiłem na zwycięstwo go­
ści, choć wielkim faworytem 
bpi Ruch. Wiedziałem jednak, 
że Bałtyk ma niezłą obronę, 
że będzie „murował” dostęp do 
własnej bramki i wystarczy 
jeden udany kontratak, by 
przyniósł gdynianom 2 punkty. 
Miałem nosa... Goście zwycię­
żyli 1—0. Oczywiście byłbym 
nieszczery, gdybym nie dodał, 
że przy tym wszystkim trzeba 
mieć choć odrobinę szczęścia...

A propos szczęścia... Należy 
go mieć naprawdę sporo, by 
w naszej chimerycznej I i II 
lidze, gdzie — szczególnie pod 
koniec sezonu — zdarzają się 
„dziwne” wyniki, trafić choćby 
„dziesiątkę”. Wiedzą coś o tym 
regularnie odwiedzający kole­
ktury „Totalizatora Sportowe­
go” kibice. Myślę jednak, że 
pewr.e uniwersalne rady p. 
Janusza Kaczmarczyka mesa 
się przydać wielu grającym 
lub tym, którzy by chcieli 
spróbować swych sił. Otóż, 
najważniejsze jego zdaniem — 
co zostało już powiedziane — 
to znajomość zagadnienia, czyli 
obu polskich lig. Przy wypeł­
nianiu zakładów nie wolno się

totolotku?
zastanawiać. Pierwsza myśl jest 
najlepsza. Broń Boże, nie na­
leży niczego zmieniać, poprą- 
wiać — to jest najgorsze. Grać 
trzeba oczywiście systematycz­
nie, przez ealy sezon, ale naj­
lepiej™ trzynastego i w piątek 
(niestety, już do końca br. ta­
kiej daty nie będzie w ka­
lendarzu). W poprzednich la­
tach właśnie trzynastego i w 
piątek, kiedy wypełniał kupo­
ny, nasz bohater trzykrotnie

PS
Pan Janusz Kaczmarczyk zgodr.il się na wytypowanie 

dla Czytelników „GNH” wyników 4. kolejki I i II ligi 
objętej zakładmi na 18—19 sierpnia br.:

L Hutnik Kr. — Zawisza B.Ł --
X
4.
X
X
t.

D.

X
2

X 
X

1
Xz.

W. (mecz się odbył (1—0), roz-
8,
9.

10.
11.
12.
13. 

Motor L. — GKS K. 
Olimpia P. — Iech P. 
Ruch Ch. — Igioopoi 
Stal M. — ŁKS Ł. 
Śląsk Wr. — Górnik 
Zagłębie L. — Legia 
strzygnie losowanie) 
Zagłębie S. — Wisła 
Gwardia W. — Widzew Ł. 
Lechia Gd. — Odra W. 
Siarka T. — Jagieilonia B, 
Stal Rz. — Polonia B. 
Szombierki B. — Kcsocia

Kr.

trafu „13” i raz „12”. Ostatnią 
pełną premię — 800 000 zł „ska­
sował” na wiosnę tego roku.

— Za te wszystkie wygrane 
kupiłem sobie nowy kolorowy 
telewizor — zrodził nam nie 
bez dumy, i satysfakcji. W cią­
gu wielu lat zgromadził Ja­
nusz Kaczmarczyk sporo na­
gród (ma książki, piłkę z auto­
grafami polskich reprezentan­
tów, proporczyki, klubowe pa­
miątki Hutnika, kartę wolne­
go wstępu). Bierze udział nie 
tylko w sportowych konkur­
sach. Namiętnie rozwiązuje 
krzyżówki, rebusy. Znają go 
od tej strony koledzy z pracy 
i przynoszą najrozmaitsze ga­
zety i czasopisma (nawet z in­
nych województw), kiedy tyl­
ko zobaezą, że jest w nich ja­
kiś konkurs dla Czytelników. 
Kaczmarczyk na pewne sobie 
z nim poradzi, wyślę kuoon 
i™ wygra jedną z nagród.

(mm)

X
X
X
X
X

1

— TYGODNIK DLA WSZYSTKICH ZESPÓŁ: Stanislaw Handzlik (redaktor naczelny). Henryka Rosiek (zast redak­
tora naczelnego), Maciej Malinowski (sekretarz redakcji), Bronisława Kufel-Wlodkowa (zast. sekretarza redakcji), 
Janina Dziuro (kierownik działu publicystyki). Marek Dębicki Stanisław Gawliński (fotoreporter), Romualda Ja­
rocka-Nowak, Violetta Kałużny. Jacek Krąg. Krystyna Lenczowska, Zdzisław Pietruszka (redaktor techniczny), 
Sławomir Pietrzyk. TELEFONY REDAKCJI: 44-28-99 i 44-64-58; wewnętrzne przez centralę huty (44-4S-66. 
44_95-0()i 44-98-66): 48-11, 62-97, 44-88. 47-69, 51-34 ADRES REDAKCJI: 30-969 Kraków, Huta im. T. Sendzimira, Cen­
trum Administracyjne, bud. S, ki. B, I piętro, pokoje: 108, 109 i 113. WYDAWCA: Huta im. Tadeusza Sendzimira. 
30-969 Kraków. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne, Kraków. »1. Pokoju 3.

zgodr.il


33dencktch tv Stanach.
ach

— B.ozumiem, mają uczyć wa
■spra-icdzg-h-ych -wzorcach. Nic nie mo­
że być przypadkowe, nie możemy so­
bie pozwolić na jakąś alternatywą...

• — Hallo, przecież mają „Alternaty­
wy 44”. IV raporcie numer 16 pisali­
ście, że Ittdzie chętnie jeszcze raz o- 
bejrzą ten sérial. A może to jakieś 
oszustwo?
' —' Nie skądże; nic podobnego. ‘Zgo­
dnie z wytycznymi wprowadziliśmy do 
ramówki „Oszustwo" ze. Stefanią Po­
wers W roli głównej. Ale to wszyst­
ko mało. Ludzie nadal narzekają. Nie­
którzy przysyłają nawet bezczelne a- 
nonimy. Podobno nudzą sie między 
dwunastą a trzecią. Jeden napisał na­
wet;, że to skandal, iż w zwykłe dni 
nie ma w telewizji nic po północy.

— Spokojnie, robimy- co możemy. Po­
lujemy na nowych sponsorów. Być mo­
że ■ jeszcze w sierpniu uda nam się 
wepchnąć -ludziom trochę świeżego „ki­
tu”. Dzieci wrócą z wakacji to _ do 
kina nocnego włoży sie jakąś różową 
ser.ią, My tu jednak, gadu, gadu, a ra­
port w lesie.

— Tak jest, już-, sie biore do pracy. 
Zaznaczam -jednak, optymizmu nie. bę­
dzie. Ludąie są .niewdzięczni, wciąż na 
nas...

Dookoła koła...
PRASA, radio i telewizja co jakiś 

ezas donoszą, że różne zagraniczrie kor­
poracje. syndykaty i trusty za punkt 
honoru Dostawiły sobie inwestowanie 
w polska telekomunikacje. Tak wiec 
przed nami świetlana przyszłość, aïe 
na razie telefony działają jak działają 
i ml« nie wskazuje ma to. • że coś sie 
zmieni. Jednak dzięki temu czasami 
jest zabawnie, przynajmniej nam. bo 
odbieramy różne ciekawe telefony, a 
niekiedy dzwoniąc do Podgórza sły­
chać w słuchawce rozmowę kogoś z 
•Ochoty z partnerem z Powiśla. Cud 
•techniki. Właśnie przed tygodniem zła­
maliśmy taki dialog:
• — ...nie zalewaj stary o trudno­
ściach obiektywnych i nie zasłaniaj s?ę 
¡brakami kadrowymi. W poniedziałek 
mam mieć na biurku twój raport .

— Jak rozkaz, to rozkaz, ale nie 
mdiemy się w tym wszystkim połapać, 
¡bo reakcja ludzi jest inna nié oczeki­
waliśmy. Siedzą przed telewizorami, o- 
glądają wszystko jak leci, 1 ale ' narze­
kają nadal...
> — Jak to narzekają. Przecież mają 
<rano Telewizją Śniadaniową, a po 
pracy następnych kilka seriali ómejy- 
•k.aAskich. Sam oglądam „Santa Barba­
rą” i tę. no jak jej tam, „Dynastią”, 
Powinni być wyładowani.

— Też nam sią tak wydawało. Ku­
piliśmy przecież dla. ludzi „Benny Hi- 
lla”, ..Bagdad Cafe” i „Kiedy odszedł 
Henryk”...

•— Hallo, mówi się, Henryk nie od­
szedł, wciąż jeszcze blokuje nam ten 
etat... . .

— Ja nie o-nim. mówią, o tyin seria­
lu angielskim; No więc, dostali kilka 
filmów dla relaksu, powinni być za­
dowoleni, Przecież nawet ich uczy­
my, jak sią poruszać w kapitalistycz­
nej rzeczywistości, specjalnie kupili­
śmy „Ćapital City”, „Dynastię” i „Być 
najlepszą”. Myślimy też o naszej, ko­
chanej policji. Ludzie oglądają, sobie 
„Crime story’” i nowe • odcinki. „O-' 
■śmiornicy” i powoli przyzwyczajają się 
do tego, co nas czeka za parą lat. Nie 
straszymy ich jednak aż tak bardzo, 
przecież pokazujemy również „Cudow­
ne lata” i dla rozrywki. „Dwójką ka­
ro”. Kiedy oni mają czas żeby narze­
kać?

— Z nasłuchu wynika, że ostatnio 
ciągle się kłócą o prezydenta.

— Przekąście wiąc naszymi- starymi 
kanałami najnowszą wiadomość. Nie 
można pozwolić, aby toszystko poszło 
na żywioł. Najpierw trzeba ludzi przp- 
gotować. Kupiliśmy specjalnie w tym

W tym miejscu połączenie niestety 
zostało przerwane. Szkoda.
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GALERIA, KRAKÓW,

UL. SW. JANA 14 sprawy...
enon W. po śmierci żony został sam u> trzypokojowym 
mieszkaniu. Dorosłe dzieci dawno sią wyprowadziły, 
a puste pomieszczenia zaczęły na pana Zenka działać 

bardzo przygnębiająco, tym bardziej że ów 55-letni rencista, 
ongiś lokalny prominent, cenił sobie życie towarzyskie i na­
de wszystko adoracją ze strony młodych kobiet.

Z prominenta na... sutenera
Dla panny Izabelli II. cała tg historia na początku miała 

w sobie coś z posmaku opowieści o Kopciuszku. Ta miesz­
kanka jednej z podkrakowskich, wsi zawsze była traktowa­
na w rodzinie jako zło konieczne. To jej starsze siostry _ 
miały robić karierą zawodoxoa, kończyć studia. Ona zgodnie 
z ojcowskim zamierzeniem-wirvn a zostać na gospodarstwie. 
Po kolejnej z awantur 22-letnia Iza postanowiła opuścić do­
mowe pielesze, -udać sią do Krakowa i zacząć własne, do­
rosłe życie. Młoda, atrakcyjna blondynka nie stała długo na 
poboczu drogi czekając na okazją. Po kilku minutach za­
trzymał sią biały fso i wychylił sie z niego pan... Zenon W.

Opowieść, panny Izabelli musiąła go .mocno poruszyć. 
Równie mocno, co uroda pasażerki. W końcu'pan Zenon za­
proponował autostopowiczce nocjeg. Aczkolwiek, brzmiało 
to dość dwuznacznie, młoda, zdesperowana dziewczyna zde­
cydowała sie na. to. I było dla niej przyjemnym zasko­
czeniem ,kiedy.cała noc upłynęła spokojnie, bynajmniej nie 
pod znakiem Frosa. Poszukiwanie pracy przez pannę Izą 
nie dało oczekiwanych rezultatów, tym. bardziej że chodzi­
ło o zatrudnienie wrą: z miejscem w pracowniczym hote-

*w»»»««as Twe irr*i«»T

WERONIKA — imię to pochodzi z jązyka jęrecfkiego 
i znaczy ..Święte oblicze”, co jest aluzją do Chusty 
św. Weroniki. Znane było od średniowiecza, nigdy 
jednak nie zyskało większej popularności. Dopiero w o- 

statnich latach zaczęto je nadawać nieco częściej wraz 
z modą na imiona ludowe. Weronika jest kobietą- dobrą, 
zaradną, godną najwyż.szego zaufania. Ma duże doświad­
czenie życiowe, dlatego chątnie służy innym radą. Zaj­
muje się działalnością altrui styczną. Potrafi dawać przy­
kład, jak należy sobie radzić w życiu. Swoje dzieci uczy 
przez pracę. Jest osobą godną najwyższego szacunku. W 
swych przekonaniach bywa konserwatystką. Posiada za­
miłowania do sztuk artystycznych, lubi przyrodę, czyta 
dużo książek. Ma talent pisarski oraz dar wymowy,, dzię­
ki czemu akceptowana jest jako osoba godna roli prze­
wodnika. Imieniny: 13 I, 4 II, 17 V, 12 VII.

WIESŁAW — imię na wskroś polskie (skrót od Wie- 
lisława), spopularyzowane przez XIX-wieczńy poe­
mat Kazimierza Brodzińskiego „Wiesław”. Po woj­

nie nadawane dość często, teraz rzadko spotykane. Oso­
ba o tym imieniu jest złożona psychicznie i fizycznie. 
Ma wygórowane ambicje, twierdzi, że jest niedoceniana. 
Posiada jednak spory zasób wiedzy, dar bywania w to­
warzystwie, może wślizgnąć się nawet na wysoki szcze­
bel władzy. Czasem mimo woli nie dotrzymuje danego 
słowa, czasem z braku rozeznania hierarchii potrzeb. 
Wiesław jest miły, układny, chciałby wszystkiną dogo­
dzić.'Takim postępowaniem zraża sobie innych. Z prze­
konań zmienny jest jak chorągiewka. Za stanowisko od­
dałby diabłu duszę. Swoje sprawy rodzinne zaniedbuje, 
lekceważy żonę, nie troszczy się o dzieci. Prowadzi czę­
sto dwa domy. Lubi młode panienki. Imieniny: 22 V, 
7 VI, 21 XI, 9 XII.

(Ze zbioru „Sennik współczesny” Piotra Płatka oraz 
„Twoje imię w poezji i gwiazdach” Barbary Plucińskiej 
i Bogny Wernichowskiej).

lu. Zabrane s domu oszczędności sią skończyły, również 
nadużywanie gościnności nadal uprzejmego gospodarza by­
ło dla młodej damy mocno krępujące. Zenon W., któremu 
brak było w domu kobiecej reki, zaproponował pannie II. 
posadą gosposi,

■Jedna z wizyt znajomego pana W. mocno sie przedłużyła. 
Był alkohol, muzyka. Było też w końcu to coś, na co liczył 
gość gospodarza i -a co-, zapłacił. Rano Zenon W. nie ukry­
wał już swych planów wobec. dziewczyny. Twierdząc, ¿ą jej 
wkład w utrzymanie mieszkania, jest zbyt skromny, zapro­
ponował jej dorabianie takim jak poprzedniej nocy świad­
czeniem usług seksualnych. Młoda kobieta, w pierwszej 
chwili chciała uciec, jednak groźba Zenona W. mówiąca o

pattńadomieniu rodziny o wszystkim zmusiła ją do zmiany 
planów.

Scenariusz działania pana Zenka był prosty. Były promi­
nent jako sutener-naganiacz zadbał o poważnych klientów. 
Poważne też jak na lokalne warunki były stem-y mu. 
przekazywane — z reguły oscylowały one w granicach od 
30 do 30 dolarów Na kilka dni przed wizytą policji stawia­
jący na ajencyjne usługi suteńer ustalił nawet projekt cen­
nika za poszczególną pozycje-propozycje, tym -bardziej że 
udało mu sią. wykorzystując swój czas, zaangażować do 
„pracy” kolejna młodą, zdolną. Gorzej, niestety dla niego, 
że tej pierwszej najstarsza profesja świata szybko się znu­
dziła, o czym powiadomiła stosowne władze.

Sam nierząd nie jest według polskiego prawa przestęp­
stwem w przeciwieństwie do zarzutów, które wytoczono 
Zenonowi W., czyli streczycielstwa i sutenerstwa. Sąd 

rozpatrując tę sprawą szczególnie wziął pod uwagę perfid­
ną działalność sprawcy wobec ofiary i skazał go na 1,5 ro­
ku pozbawienia wolności, (mark)

POZIOMO: 3a. ma stragan na placu targowym. 6. przeisto­
czenie. 9. podopieczny np. kliniki, 10. sygnalizator sędzię?«» 
sportowego. 14. ogórkowa przyprawa, 16. dobra parkietowa, IR. 
kilka osób, 19. Nelson... przywódca Afrykanów7, 20. kąpielisko 
z latarnią morską najdalej na północ wysuniętą (Bałtyk), 21. 
lina z przędzy, 23. nerki, serca, wątroby, 26. w samochodzie pod 
stopą, JO. specyfik do mycia włosów. 31. zły sen, 33. precyzyjne 
posługiwanie się narzędziem, aparaturą, 34. domorośli Pisarze.

PIONOWO: 1. sytuacja maltretowanego, 2. część głowy, 3. 
lwia... jest ładnym kwiatem, 4. nasionko. 5. wrocławska wy­
twórnia wagonów, 7. morskie lub magnetyczne, 8. drzewo igla­
ste z orzeszkami, 11. Tajwan dawniej. 12. pracownik zakładóvi' 
zbozowycli, 13. np. Adam Zwierz, 15. posługuje się nim policja 
drogowa, 16. jamochłon morski lub gnz na śluzówce, 17. dro­
biny, cząsteczki, 18. nasz prymas, 22. też uchwyty, 24. teren, 
otoczenie, 25. zamknięcie przejścia np. w7 Zatoce Perskiej, 27. 
gaz palny, 28. zakaz wywozu lub przywozu towarów dotycząęi’ 
jakiegoś kraju, 29. imbryk, 32. dęty instrument muzyczny.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 23 hm.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31
.POZIOMO: 5. jantar. 6. kapłan, 10. igłak, 11. pasztg*-, 12. tur­

niej, 13. Rosja, 16. debata, 19. pasiak, 21. mizeria, -22. snou 23. 
lord, 25. Ewaryst, 27. parkur, 29. ooaslca. 31.- nasaż. 34. grż;7.wj. 
na, 35. Opoczno, 36. resjął, 37. plujka, 38. pedant-.

PIONOWO: 1. kaskader, 2. parytet, 3. bateria, 4. marce»-.n, 
i. litr, 8. plus, 9. akta, 14, odznaka, 15. jarzyna. 17. Asińćkf 18. 
amper, 19. palto, 20. seria, 2'4. Gabriela, 2'i. skanseny, 28. urwi­
sko. 30. pionier, 31. park, 32. sągo, 33. żołd.

NAGRODY książkowe za poprawne rozwiązanie krzyżówki 
w 31. numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Teąfila Kacz­
marczyk, 31-610 Kraków, os. 1000-lecia 63'40, Karol Bzytr-ek, 
31-613 Kraków, os. Oświecenia 16/52, Franciszek Nosek, 31-621 
Kraków, os. Boh. Września 30/16.

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.

A SIWAK WIECZNIE ŻYWY
Przychodzi .Siwak do lekarza:
— Panie doktorze, mam migrenę...
— Panie Siwak — odpowiada lekarz — bądźmy szczerzy. Mi­

grenę może mieć artysta, naukowiec, a panu po prostu łeb na­
pierdala...
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